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Ceny o g ł o s z e ń : 
Przed tekstem t. t l-a łtrona 40 gi 
m w m-m I tam strona 5 ta.o, * 
ckici ł 40 gr.; nekrologi 25 gr.; zwy-
tczaioa 15 gr s ilroną 10 Umów. dro­

bna I2 .gr la wyraz; dla poiznkuja-
•Tob pracy 10 gr . oalmniajna ogto-
•z»ni« 120 zł.; dla bazroboto 1 z (. 

Ogłuszenia dwukoiorowe o 50 proc 

drożę]: ogłoszenia zagraniczne 

trójkolorowe o 100 proc. drofej 

Za termto druku adminlstiacja nie 
odpowiada. - P K. O. Nr. *80(r» 

Proces o zamach na marszałka Piłsudskiego. 

WIELKA MOWA PROKURATORA. 
Przemówienia obrońców trwały całą noc. 
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Warszawa, 15 lutego (od wł. kor.). 
W dniu wczorajszym po 2-tygodniowei 
przerwie w sali kolumnowej Sądu O-

kręgowego w Warszawie wznów ony 
został proces o zamach na Marszalka 
Piłsudskiego. Dwutygodniowa przerwa 
została spowodowana 

postrzeleniem Pórzyckiego, 
świadka oskarżenia. Z tego powodu 
prokurator wystąpił w ubiegłą sobotę o 
uzupełn enie przewodu sądowego, wy­

nikami śledztwa w sprawie tajemnicze­
go postrzelenia Pórzyckiego. 

Wczorajszy dzień rozpoczął się jed­
nakowoż oświadczeniem prokuratora, iż 
rezygnuje on z dołączania sprawy Pó­
rzyckiego i 

cofa swoje wnioski. 
Sąd zamyka przewód i wśród ogólne­

go zainteresowania przy zapełnionej la­
wie obrońców, (a jest ich 7) rozpoczyna 
się mowa prokuratora Grabowskiego. 
Mowa ta z jednorazową przerwą trwała 
od godziny 11,45 rano do wieczora. 

Prokurator stwierdza, U Polska 
przeżyła 

dwie sprawy zamachowe: 
pierwsza dotyczyła zamachu na ś. p. Pre­
zydenta Narutowicza, druga to obecna. 
W pierwszej chodziło o czyny popełnio­
ne orzez psychopatę, tu zaś występuje i 
organizacja z planem 

obmyślanym na zimno, 
Organizacja w łonie której zrodził się 
zamach, jest P. P. S. Partia niegdyś naj­
silniejsza, najściślej związana z osohą 
Marszałka Piłsudskiego. Marszalek Pił­
sudski już w 1894 roku byl członkiem 

iCKR-u, w rok potem wraz z byłym pre­
zydentem Wojciechowskim wydawał 
„Robotnika". 

Piłsudskiego jednak bez pewnego u-
śmiechu socialistą 

nie można nazwać. 
Nie będzie on nigdy doktrynerem socja­
lizmu. Już w roku 19()6 po kongiesie we 
Lwowie został on z partji usunięty wraz 
z Mireckim, Sławkiem i Arciszewskim, 
kecz bardzej jeszcze realny rozdżwięk 
powstał między Piłsudskim a PPS w 
chwili objęcia przez nieco 

rządów w Polsce. 
Marszałek Piłsudski przeciwstawił się 
warcholstwu i niezgodzie, zrozumiał bo­
wiem, że w naszem położeniu geograficz 
nem niema miejsca na państwo 

rachityczne, słabe i ułomne. 
Marszalek Piłsudski odebrał partjom 
przywileie i domeny. Na ;bardziej na 
tem ucierpiała P. P. S., w której z tego 
powodu powstały nowe rozłamy. Na­
wet w samym C K . W . potworzyły się 

centrum, prawicy i lewicy. Lewi­
ca wbrew ostrzeżeniom jednostek powa­
żniejszych i zasłużonych, jak Arciszew­
ski, zaczęła 

brać górę 
i spychać partję na tory rewolucyjne. 
Barlicki i Dubo s poczęli lżyć na wiecach 
rząd. Kongres krakowski pod wodzą 
P. P. S. wzywał społeczeństwo do nie­
uznawania zobowiązań rządu wobec za­
granicy, do usunięcia Prezydenta. Bo­
jówki P. P. S. prowadziły robotę pod­
ziemną. Pod płaszczykiem przyspjso-
bienia fizycznego otwarto kurs wojsko­
wy w Częstochowie, a odprawy komen­
dantów milicyjnych odbywały się w za­

konspirowanych lokalach partyjnych. W 
tych warunkach zrodź la się myśl o za­
machu. Oskarżeni i obrona na wszyst­
kie zarzuty mają jeden argument — pro­
wokacja. To słowo 

zaciążyło nad obu procesami. 
W tej sprawie jednak niema cienia pro­
wokacji, gdyż w poprzedn m procesie o 
zajścia w dniu 14 września zostało udo­
wodnione użycie broni przez członków 
milicji. W tym proces e — powlarzam 
— niema cienia prowokacji. I Pórzyc-
ki i Zrubik i Tule byli do ostatniej chwi­
li lojalnymi pracownikami partji. Zru­
bik był zastępcą Dzięg elewskiego. To 

nie oni szukali partji, nie oni namawiali 
do wystąp eó, 

lecz Dzięgielewski i Jagodziński. 
Polecili im tworzyć piątki. Prowokato­
rami stali się w chwili, kiedy cofnęli s ę 
przed narzuconą zbrodnią. 

Prokurator po przerwie obiadowej 
wznowił swą mowę, analizując szczegó­
łowo winę każdego z oskarżonych, do­
magał się on surowego zastosowania ar­
tykułów K. K. wobec oskarżonych w ca­
łej rozciągłości. 

Późnym wieczorem rozpoczęły się 
przemówienia obrońców. Wyrok spo­
dziewany jest nad ranem. 

Czy major Kubala 
wniesre zażalenie n ieważności? 

Warszawa, 15 lutego (od wl. kor.). 
Skazany przez Sąd Wojskowy major Jan 
Kaz mierz Kubala na 1 rok więzienia i 
wydalenie z korpusu oficerskiego, do­
tychczas znajduje się na wolności. Ani 
prokurator, ani sąd nie domagali się je­
go aresztowania. 

Warszawa, 15 lutego. Majorowi Ku-
bali, skazanemu na rok więzienia i de­
gradację za obrazę przełożonych władz 
wojskowych, popełnioną przez pisanie 
obrażliwych anonimów — przysługuje 
w ciągu 3 dn prawo wniesienia 

zażalenia nieważności 

lub odwołania. 
Następnie w myśl ustawy mjr. Kubala 

po 3 dniach musi pisemnie uzasadnić i u-
motywować zażalenie. 

Po upływie dni 8 sprawa przejdzie 
do Sądu Najwyższego, gdzie rozprawy 
należy oczekiwać w ciągu 1 lub 2 mie­
sięcy. 

Gdy wyrok Sądu Najwyższego zapa­
dnie, mjr. Kubali przysługiwać jeszcze 
będzie prawo do łaski Prezydenta Rze­
czypospolitej 

dla złagodzenia kary. 

Fabryka pieniędzy w kuźni. 
Fałszerze wypuścili 1500 monet. 

Z Suwałk donoszą o wykryciu fa­
bryki fałszywych jednozłotówek Fa­
bryka ta wyrąb ajqc całcmi partjami 
srebrne jednozłotówki. mieściła się w 
kuźni mieszkańca miasteczka Augustów 
— Zakorskiego. 

Jak ustalono fabrykanci zdążyli 
wypuścić I5U0 monet, 

z których 500 w miasteczku i 1000 na 

i prowincji. 
1 W rezultacie długo trwających obser 
wacvj i dochodzeń, dobrze zakonspiro­
waną fabryczkę wykryto i 5 fałszerzy 

aresztowano. 
Na czele bandy fałszersklej stał W i ­

ka rski Stanisław. Dalsze dochodzenie 
t rwa. 

Śnieżyca na wileńszczyźnie. 
Przeszkody w komumkacń koleiowei. 

P o w r ó t S v e n H e d i n a 

Znakomity podróżnik i badacz Sven He-
din, powrócił z kilkudniowej wyprawy 
azjatyckiej do swej szwedzkiej ojczyzny. 

Wilno, 15 lutego (Od wł. okresp.) — 
Skutkiem szalejących zamieci śnież­
nych na Wileńszczyźnie i w wojewódz­
twach wschodnich, ruch na tych tere­
nach natknął sie 

na znaczne przeszkody. 
W komunikacji zarówno osobowej jak I 

towarowej nastąpiły duże opóźnienia 
Na wa>kotorówkach musiano gdzie­
niegdzie przerwać całkowicie ruch. 
Pługi odśnieżne wydobywały z zasp po­
ciągi osobowe, śnieżyca sroży się w 
dalszym ciągu. 

Wzmożona agitacja komunistów 
na terenach fabryk. 

Wydobycie zatopionego krążownika 
S c a p a F l o w . 

Warszawa. 15 lutego (Od wl . koresp.) 
Do Warszawy przybyło moc komunis­
tów, którzy rozpoczęli wzmożoną agita­
cję między robotn kami. przeważnie 

na terenach fabryk. 
Stoi to w związku z „Dniem bezrobo­

cia" naznaczonym na dzień 25 lutego. 
Komuniści wydali szereg odezw do ro­
botników i PPS wzywając do poparcia 
tego obchodu: Wyznaczone zastały wie 
ce i demonstracje. Władze bezpieczeń­
stwa czuwają. 

352.431 
bezrobotnych 
Warszawa, 15 lutego (od wł. kor'). 

Na podstawie obliczeń urzędu pośrednic­
twa pracy minister pracy i opieki *pc-
łecznej, Hubicki, stw erdził, iż pierwszy 
tydzień lutego przyniósł 

dalszy wzrost bezrobocia. 
Liczba pozbawionych pracy wzrosła 

345,295 w końcu stycznia na 352,431 
bezrobotnych. Cyfra ta nie obejmuje 
bezrobotnych rolnych i drobnych rze* 
m.eślników. 

Zdaniem ministra Hubickiego kulmł-
oacyine naprężenie bezrobocia nastąpi v» 
początkach marca i dop ero później mo­
żna się spodziewać spadku. Najwyższa 
fala bezrobocia w zeszłym roku wyno­
siła 297.000. 

• z m i a n a c h w M i n i s t e r s t w i e 
S p r . Z a g r . 

Warszawa, 15 lutego (Od wl . koresp.) 
Pogłoski o zmianach na stanowisku mi­
nistra spraw zagranicznych i zmianach 
w tym resorcie 

sa nieprawdziwe. 
Sprawa ta nie była omawiana przea 
czynn ki rostrzygające. Rząd zaprze­
cza również, pogłoskom o rychłem ustfl 
pieniu ministra Sławoj Składkowskiego. 
Ministrowie Zaleski I Beck pozostają na 
dal na swych stanowiskach. 

Wczorajsza sobota 
przy ulicy Wieiskiei. 

Warszawa, 15 lutego (Od wł. koresp.) 
W związku z zakończeniem sesj; sejmo­
wej sobota przy ulicy Wiejskie] była ci­
cha I spokojna. W kuluarach i w bufe­
cie prócz dziennikarzy nie można było 
nikogo spotkać. 

Z a m a c h n a c z e s k i e g o 
d y p l o . a t ę . 

Zbrodnicza tróka w domu schadzek. 
Śmiertelna botka na weselu. 

" V t>o ^ ? w n ' k .,Non der TamTjFlow (Szkocja) został przez Anglików 
eszeniu broni w Scapa |wydobyty z dua morskiego, (f) 

Łódź. dnia 15 lute&o. — W dniu wczo­
rajszym komenda policji powiatowej w 
Wieluniu zaalarmowana została wiado­
mością o morderstwie, dokoiiancm w 
jednej z okolicznych wsi Nietuszyn, 
gminy Skrzynno. 

W wymienione] wsi odbywało się 
sute weselisko u niejakiej Petronell 
Trzcińskiej. W uczcie, należycie zakra­
pianej alkoholem, wzięło udział 

kilkadziesiąt osób. 
Przeważała młodzież, która oddała się 
zapamiętale tańcom. 

Około godz ny 12 w nocy 21-letni 
lózef Banaś w tańcu pchnął niej-ikiego 
Franciszka Mordala. To dało powód do 
bójki, która przeniosła sie na podwórze. 
Po stronie Mordala stanęli dwaj kole­
dzy jego Józef Dwornk i Józef Litwiń­
ski. 

Mordala uderzył Banasia butelka w 
głowę. Kiedy napastowany wyciągt-ął 
rewolwer napastnicy wydobyii noże. 

Ugodzony kilkakrotnie Banaś, z Ję­
kiem osunął się na ziemię, co widząc 
mordercy zbiegli. 

W chwilę później zauważono leżące-
KO we krwi Banasia. Dawał on słabe 
oznaki życia i przed przybyciem leka­
rza 

zmarł. 
Zwłoki zamordowanego wieśniaka za­
bezpieczone zostały na miejscu do cza­
su przeprowadzenia oględzin sądowo-
lekarskich. 

Zaalarmowana o morderstwie poli­
cja po ustaleniu nazwiska sprawców za 
bójstwa rozpoczęła poszukiwania, u-
wieńczone pozytywnym wynikiem. 

Franciszka Mordala znaleziono w 
domu rodziców, gdzie 

ukrył sie w piwnicy. 
Józef Dwomik i Józef Litwiński zdołali 
w międzyczasie dostać się do Wielunia, 
gdzie zostali przez policję ujw'ci w Jed­
nym z domów rozousty. 

66-Ietni kupiec czechosłowacki Gotlieb 
Zetka (po lewej stronie) zranił ciężko 
wystrzałem z rewolweru sekretarza po­
selstwa czechosłowackiego w Wiedniu 

Zajeka (po prawej). 

Zbrodniczą trójkę osadzono w wię­
zieniu do dyspozycji władz sądowych. 
Zamordowany Józef Banaś bawił się w 
towarzystwie swej narzeczonej. Ślub 
ich miał sie odbyć w nadchodzący wto­
rek. 
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nie prędko opuści Funchal. 
Warszawa, 15 lutego (Od wf. Uorcsp.) 

Od osoby Drzybytej z M?lderv czvtm.ki 
miarodajne o t rzymały wiadomość, iż o 
fvch fvm wyjeździe marszałka P.ł.sud-

^kieco niema mowy. Marszałek zamie­
rza dłuższy czas 

pozostać w Funchalu. 

- X X -

lęci. 

Bohaterska walka na granicy. 
A' eudana ucieczka więźniów pot tycznych. 

Z Wilna donoszą: | się zbłec z wrerreTrhr srawefs kiego i po 
Wczorajszej nocy w rejone odcinka dłuższych perypetiach dobinąć do gran-

granicznego Zawiasy oolskie p lacówki cy polskiej, gdzie zostali tednak utocze-
KO.P.-u były świadkami rozpaczliwej ni przez Ktewsią straż graniczną i u-
wafki toczącej się po stronie l i iewsk ej, 
w odległości zaledwie kiłkuset metrów 
od l inji pranicznej. 5-ciu uzbrojonych o 
tebn ków 

bohatersko stawiało czoło 
cftcmu oddziałowi l i tewskiej straży gra­
nicznej. Nierówna ta walka nie mogła 
jednak trwać dlugr, bowiem otoczeni ze 
wszystkich stron, maiąc od .ętą diogę 

ku granicy polskiej — zostali orzer straż 

nikńw l i tewskich schwytani. Jak się pó­
źniej okazało k i l ku ujętych m ało rany 

llrmigi! irmsi 
I o zamacli 
na marsz. Piłsudskiego. 

Warszawa, 15 lutego (od wł. kor.) 
Jak nam donosi w ostatniej chwili nasz 
koresoondent z Warszawy, wobec prze­
cieknięcia sie przemówień w proces;e o 
zr.mach na Mars?a?!;a Ptttudsłieoo do 
późnej nocy, Sad postanowi! odroczyć 
rozprawy do dnia dzisiejszego do godzi­
ny f2"-ei w południe. 

Wóz pod lokomoty 
na przejeździe kolejowym 

Z Wilna donoszą: 
Pociąg zdążający z L d y w stronę 

Skrzybowiec. naiechał na przejeżdżającą 
(mm.-inkę na przejeździe Porzec/any. 
wskutek czego zdruzgota) furmankę, za­
bił konia oraz cięko poranił właściciela 
furmanki, niejak.ego Jana Gajdę, miesz-

Zgon wydawcy 
polsko-amerykańskiego 

pisma w Ch caqo. 
Chicago, 15 lutego. Zmarł tu wydaw­

ca polsko - amerykańskie! gn/efy „Pol-
P strzałowe odn pod , . ... J gsh _ Daily _News'\ ksiądz 

S 1 1 ' 

k i 

Podług uzyskanych przez nas i n f o r 
macyj, walka stoczona została m i ę d z y i s * ' * u ' a • 
więźniami poli tycznymi, którym ndałoI 

ordon. W grudniu irb. r. ks. Gordon-
zo-taf odznaczony orderem ..Pol^nja Re-

Nieudany rabunek w pociągu. 
Odważny noisetant nla zląkł S\Ą oigriu opryszMw. 

Łódź, 15 lutego Ubiegłej nocy, o-
koło godziny do pociągu towarowego 
zbliżającego się od strony Piotrkowa do 
stal l i kolejowej w Chojnach wskoczyło 
k i lku opryszków. Gdy pociąć- zatrzymał 
się przed samą n emal stacja przy uli y 
Śląskiej, złodzieje zabraM się do otwarcia 
wagonu, zawierającego cenne przesyłki, 
wartości 

k ł l kndz i i sęc ia tysięcy złotych. 
Przy robocie te: zauważył złoczyń­

ców przechodzący połiejant posterunku 
policji powiatowej w Chojnach. 

W chwil i gdy policjant, posuwając 
się cichaczem usiłował przyłapać zło-
dz eja na gorącym uczynku kiadzieży, 
rozległ się ostry gwizd, który spowodo­
wał natychmiastową ucieczkę złodziei. 

Jak się okazało pozostawiK ooi jed­
nego na czatach., a ten widząc zbl żalą­
cego się policjanta ostrzegł tym sposo­
bem swych kolegów. 

Polierant nie rłcząc się z przeważają­
cą liczbą opryszków których było pij­
ara, rzoetł s f » neiefraj^cymr w po>cbf. 
Kiedy złodzieje znaleźli się na ulicy Ślą­
skiej, polici#nt zawezwał ich do zatizy-
mania s ę. grożąc w przeciwnym wypatl-
ku użyciem broni. W odoowiedzi zło­
czyńcy zasypali policjanta gradem kul 
rewolwerowych. Policjant również od-

toowiedzinł stizałami, które iednak nie 
'dosięgły żadnego ze złoczyńców. 

Cała szatka, korzystając z panujących 
ciemności 

zdołała zbiec. 
Zaalarmowany o powvższem knmi-

sarjet policji przeprowadził nie/wloczn-e 
obławę podejrzanych lokali i spelunek 
ua terenie Chojen, w rezultacie czego 

ui'.-'o kil'.-:u osobników. 
Czy są to iednak sprawcy nieudanej 

kradz eży kolejowej narazie nie ustalo­
no. Dalsze poszukiwania trwają. 

l i i B i 

za ęcy i sarn. 
O b ł a w y n a p r z a i r m e ś d a o h . 

Łódź, 15 lutego. Jak wiadomo, z 
dniem V5 stycznia zakończył się ustawo­
wy okres polowania na zające, sarny i 
kuropatwy. W ciągu dals/ych dz esiaciu 
dni zwierzęta te moriły oo/ostawać w 
handlu, z dniem 25 stycznia nntominst. 
zarówno polowanie, jak sprzedaż, tej 
zwierzyny zostały surowo zabronione. 

Mimo surowego zakazu, władze za­
obserwowały na rynku dość dużą ilość 
tej rv» ervvnv. 

W związku z p o w v ż s 7 e n \ w dniu 
wczorajszym łódzkie Starostwo Grodz­
kie zarzadWło przy pomocy policji gene­
ralną obławę na krańc-acli miasta. Po-
licia zatrzymywała samochody i wozy 
cMopskie. idiące do m asta i 

dokonywała ścisłej rewizji. 
Również na wszystkich rynkach łódz-

kiefi' dokwneno obławy na sprzeda'ą-
cycf* zające, kuropatwy lub sarny. 

Wynik tej obławy bvł wprost sensa­
cyjny. Prawie na każdym wozie wy­
kryto dużą ilość tej ?wei/vny. Skon­
fiskowane zaiące i sarny przekazano in­
stytucjom dobroczynnym i ochronkom, 
sprzedawcom zaś spisano protokóły któ 
re pociągną za sobą ostre sankcje kar­
ne. 

W ciągu dnia wczorajszego przepro­
wadzono również kontrolę w łódzkich 
restauracjach* zwłaszcza, podizędnej-
szych, gdzie również wykryto zające i 
spisano protokóły. 

Jak nas informują, iest to dooieroi po­
czątek tej akcji. DaNze ohławy i rewi­
zje, które mają na celu ukióccie polo­
wań w okresie zakazanym — odbędą s ę 
w najbliższych dniach. 

kańca wioski Hołdary, i 
kiej. 

Po uprzątnięciu toru. P01 

dalsza drogę, zabierając l«f 

nego Jana Gajdę, któremu II 
leiowejj Skrzyb 0w?e UDZIEC 
pomocy lekarskiej. 

- : -o - : -
fcekania , dolejrlj 
J g n , . które wje, 

H t r f o m o b i l s t r z a s k a ł 

Nieostrożny wieśniak poniósł ś i n ! ^ ' ^ ? ^ ; 
w ostatn m momencie za11*1' ^Ijwy system ner Łódź, 15 lutego W dniu wczoraj­

szym w todzmach popołudniowych na 
odenku sz<>sy Blaszki — Kalisz wyda­
rzyła się tragiczna w skutkach 

katastrofa samochodowa. 
Powracający z Błaszek wozem, za­

przężonym w jednego konia, 39-letni An­
ton i Klimek, zamieszkały w Sędzieji wi­
ecach, w powiecie łask m. zignorował o-

' i o w i a z i " a c e przepisy o ruchu kołowym 
i ic-1'ał lewą stroną drogi-

W oewnej. chwili z przeciwnej strony 
ukaz-al się samochód ciężarowy. Szofer 

usiłował \Y^YŃE7Z^ 
z a t r z y m a ć auł* Ł 5 W o J 

co i e d n a k , wobec śliskie! S I *Ke, Ś C i e A

 U 

się t r u d n e do wykonani* Ł , £
e ° a swobód 

całym pędem w P a d ł na • * Ł n ^ ^ " ' " s o w y c h 
go doszczętnie. , 1 n ' ' e p o k 

• " " " K ł e m szkolt 

Wieśniak poniósł śmł 
wskutek zgnieccn;a klątw 

zal 
R* R 1 K . 

ICNIH 

koń został również ' a n ' l ^ , _ ^ ^ i ' "'>' o l- c'ii 
Jak wykazało przep^* 1 ! JwiCkszą swobor 

ITIN0-L)Z*L(X0WE 

p. n. 

friiffletetejro 178. 

D z i ś p o w t ó r z e n i e p r e m i e r y 1 

L I L J A l N A . H A R W E Y w swej nainowszej i naiwspanialszej kreacj i dźwiękowej . 

„ D R O G A D O R A J U " 
( T r z e c h 3 5 e s t a c j i b e n z y n o w e ! ) ezarającej- o'3«retc« f i lmowej 

o nieposonl i tem napięciu ob l i tającej w mnóstwo melodyjnych przebo ów. 
> o c z Ą > e * f r a n t ó w w to^ety N;edti«U I śwT»t» • 0<XI»TN • J30. w DNI pwwM*D«i« a todmiM* 5,30 7.30 I 9.IS. 

K O M U M K A C J A A U T O B U S O W A 
Ł O D a . P I O T B K C J W 

Autobusy na powyższej l in j i odchodzą do Piot rkowa o każde' pełnej 
godzinie od H-ej rano do 20 w wiecz. z u«. U ć c i a r i i h i e i 1 3 2 , przy 

Dworcu Południowym Czas nrzyiazdu -iodz. 1.31 cena 3.S0 (jr 

Żądaj I pal tyJko gilzy: 
„B ia" „ A m a t o r s k i e " - „ S k a ł a " 

„ L e g i o n o w e " — „ L u k s u s o w e " 
CHr/eścHaniki*. Wytwńrm S w f f i t o w i d " 

Ł ó d ś , C«g e l n i a n a 5 5 , te l . 1 3 4 - 8 6 . 

Ot med. 

N I < e w i a * s l c I 

p o w r ó c i ł 
• ł . Affdrreia *. T d . lW-40. 

Cl(iro'iv skoi »e. *c - icrvc/ne i m<x zopłclewe. 

rWwłet fan le lamoa kwarcowa. 
PI2VMNI>e o< t - u l OTF I - » P» f. 
Vfc ii. dz <•!«• > 4wie>» <xł • — I PRZED POT. 

f i l a fntrt n l ; l ' ; i l i < mm /> k .utr .1 

|
^*y tH 

H. 

ł ) r med 

DOKTOR 

W D Ł K O W Y S K I 
,-.RJ.-PIR>» ? - " / I 1 «i< mm ut. 

C e g i e ł n i a n ą 3 6 , tel 216-90 
SFFECRATRAT* ckm Mit vkornvih T »TNT 
YCUIRCK. MEKTI.MERAOŁA I M M 

i.im,-va H»MCCRMTV 
*r/yimute oO n^I ' a — i t od i — • 

>V niedziele I <wtc*» tt • d»> l w jo l 
TLLM P*^ «ŁFRL/IFLTI» o-»< zrKaliHa 

KALOTECHMIKA 
gabinet rac onalnej kosmetyki 
S . W i t t c z a k ó w n y 

dvpl. kosmetyczki 
w Ł o d z ' , a l . P i o t r k o w s k a 91 

lewa ot;cvna. I pic'.o. 
Usuw* kurzaik , Slidy po n s p i * . wą-
iji y. oorv, plamy. imKraac«a>t. «;«»-
woność nosa. \X/y'.(«nTwui* mata 
te oras tanobiegar'" wypadaniu 

wlonow. Lampa w rco« 
Od t O - 1 i «xi 

owa 

D R . H E Ł ł C s S I R 
p j w r ó c i ł 

Chorohv skr t rn* i weneryczne. 
L I . NAWROT Nr. 2. Tel. I7 ' ) -S0. 

I ' i7 \ iMime do 10 rano 1 4 — 8 wl«ca 
Wi n.edrtelf M — ? pn pc| Panie 4 - 1 

Dla niezamożnych CTNV LFC7N1C. 

Dr. med. R ó ż a n e r 
powrócił 

Spaotaliata chorAb skAruTcn wenaryaaaycb 
1 mocioplciowvch 

El T r . ROTFKAPJA. 
ul Narijliiulc?a ». tel l»f< W (Dzielna) 

?r»» m i , oi i 8— 10 rano • ol 5—8 po po ' 

><Voiln;, AIH-zefcaWta dht P a * 

D r . J . N A D J & Ł 
A K U S Z E R J A t H O R O S Y K O B I Ł C L 

godz. orzyjeć od 3—5 po poł. 
P o m c s k a N r 7 Ud. lii HA. 

eDwARb~ROCH£R 
S p e c j a l i s t a c h o r ó b s k ó r n y c h 

i w e n e r y c z n y c h . 
Leczenie diatermią- Elektroterapią-
u L P o ł u d n i o w a N r . 2 S . 

>«l . » j . 
^rzfimute t\i< 8 I t rano od 5 -•< wwet 

w 0>ad?>at* od V— i p. p 
"ta i . . . i " l ' , v c :• m . \ • f c i n i e , 

Dr. N. KALTRECHT 
Choroby s k ó t n e i weneryczne. 

Piutrk ł iwska IB. 
Przyjmuk od • 9 t. od 1-3 pop I 8—0 wiscr 

VV ptotUieai t 4wt«i« vi 9 d» I p*> pwt. 

PoszuKufemy 
natychmiast 

jeszcze k i t k n p » n i w i p a ń 
do pracy zewnętrznej. 

P o s a d a s t a ł a . W y n a r r o d z a -
n t e b a r d z o w y s o k i e . 

Tylko inteligentni wymowni i do­
brze prezentujący się panowie 
i panie m o g ą się zgłosić z dowo­
dami osooistemi w ooniedzialek od 
godz . 3 3 - ' e i I w t o r e k » d 

10 \L-te\ i o d 3 - 5 t a j . 
T R A U G U T T A Nr. 8. U p. 

• k ter . •'IRE-n. 

H . L U B I C Z 
Specjalista chmoh -.kornych wenerycznych 

l SDWMdfelba ych 
L I Cetilelniaua N r U Tel 1 1 ! - ' 2 

'rzyimuit 8 — HI l? - I I 5 — b w ntedztett 
ł «w»eta 9 — 1 . 

Wa nań •tfttwłftna mK-zck itlitla. 

Dr med. 

Z . R A K O W S K I 
U>NS7 A M YNOWSKA «. f e t 127-M 

SpecjiIKta chfltnb us/u. no^a. gardła I płuc. 

Przy i m a * od 12 — 2 l 5 - 7. 
f>d 10—1| | nd 2—3 w Lecznicy. Zcierska 17 

ZIOŁA I t C Z M C Z t wedłuz przepisów WlaW-
fiycb lekarz) przeciw cłiurnhom v \ \ 'k.i łcł-
szek płuc. nerwów/, wątroby, nerek pecie:*a 
iierinn .lidiirn upluwom obstrukcji. kam eu'..iii 
żółciowym, k.iszlowl astmie, błędnicy sklero­
zie artretyzmowl. reumatyzmowi, etc. 7;id*j-
cie bezpLitnej broszuiy pouczającej. Aares: 
I iszki — Apteka. 

c h o d z e ń e, szofer samo-
w i n y za s p o w o d o w a n y wyP»*8JASZWA JEF)YNACY 

. M I U I I U U I I I U U U I I U J 1 1 I'*LTIE 

' d z ^ ) " " 0 1 w i « c rze 

Pożar przy ul. Gdańskie] . ,̂aty sfęzk^k; 
Łódź, 15 lutego- W dniu wczora:- lspali ło się jednak niemal ^ ^ ' " ^ h -

'.?ym w godzinach popołudniowych, cen- |Jak ustaliło przeptowadr" 1", ^*eń duchoy 
nie połar wybuchł wskut«' t j f,j ważną r i 
go obchodzenia się z o^nie1* |» w

y ^ y i okres 
cie służąca j e d n e g o z l o ^ J d z 

Z A P A L O N A Ś W I E C A N A S T R Y | ^ = r s 

l.nała straży ogniowej z a a l a r m o w a n a zo 
r.t'ab wiidomością o D o j a r z e domu m i e -
^zkalnefo p r z y ul cy GdansMei 31. Pa­
l i ł się strych. Wśród lokatoiów. z a m l e -
szlrujacych górne p ;ętra wynikła panika. 
Straż ogniowa sytuację wyjaśniła. Po 

goc^/.innei. owocnej akcji pożar zlokali­
zowano. 

Strych, a właściwie jego wnętrze. 

na strychu, pozostawiła P r i e ł !»ani9 j Z n e m i : zw 
nie Lv.... aziecj p o t r z 

palącą się ś w i e * . 
Straty^ spowodowane 

gają wysokości kilku tysW6^ 

Poradnie dia młodych 
Hropfa M l e k a " o wszystkrem p a ^ r ^ w y c h 

n trz v 

Łód*; dnia 15 lutego. Już od bardzo IStacji Opieki nad matką j 
przy ul Zgierskiej I3(j — L 
radnia dla ciężarnych 

dawna w Łodzi sfery najbiedniejsze od 
czuwały b.ak odpuwiedniej poradni dla 
c ężarnych kobiet. 

Towanzwslwo „K rop l i M łaka " było 
oierwszą insbytucją w Lodzi, która dzię­
ki ' ciąglei styczności z ciężarnemu kobie-
tam — na b*ak ten zwróciła awagę. 

JaU się obecnie dowiadujemy, dzięki 
usilnym zal^cgom tei instytucji, urucho­
miona zostanie w najbliższym czas e przy 

Porad udzielać będ/ie I ^ O s l ^ " * 8 * ? w 
v.a 

podczas ciąży, aby wydać ° s jjf!Hy l U i_ ? , ( , w y , 

cjalnie zaangażowane bigi* 1 1 1 

będą wskazówek — jak 

we i silne niemowlę. 
Instytucja ta odda n i * * 1 

ocenione usługi najbiedsi*)1 

na Bałutach. 

« z p o « 

• v . ' a n i a dzi 

''^SZoścj 
z ">zume 

wypadł 

K£
V 6

L
Z D E N E R 

,r. t a c z a j 

• Wyst 

»ł i h y ^ u p a . 

n,r
 a ,

»
n a 

1 Ohj 
Mdłość i l 

w J ? C 2 v ć o ni< 

r ^RII)rj2. 

Krew w „Zródlfska^ -
Kromka Poaotowia Ratunkowego. 

Lódź, 15 lutego- W dniu wczoraj­
szym w godzinach popoludn owych na 
szosie zglersluei dostał się pod przeiez-
dżaiący samochód 29-letni Władysław 
Bednarek, bczrobolmy, zamieszkały pr;y 
ulicy Limanowskiego 193. Bednarek u-
deczoay warhlarzem odniósł 

złamane cbojczyka. 
Zawezwany lekarz pogotowia po udzie­
leniu-pierwszej pomocy przewiózł ofiarę 
wypadku do szpitala. Sprawca wypad­
ku — szofer, zdolal zbiec. 

* * * 
W dniu wczorajszym, około godziny 

8 wieczór przy zb egu ulicy Piłsudskiego 
i Południowej usiłowała pozbawić się 
życia przez wypicie większej dozy jody­
ny. 19 letnia Genowela Stark. n ewiado-
mego miejsca zamieszkania. Po udzie­
leniu pomocy lekarskiej, desperatkę od­
wieziono do szpitala przy Zhiorn. Miej­
skiej. Przyczyny samobójstwa naraiie 

nie ustalono. 

* * * 
W parku miejskim „Żródli^ka" przy 

Wodnym Rynku w celu samobójcz. pod­
ciął sob e brzytwą 

Ł Cho*^ W i e c l u t t 
uwarunkow? 

. itvhurzen ero c 

fw.iv*. irzekrw^oT 
w ob.««~- -żyły obu r ą h i ^ H . k^'.^" 

39-lelni Mieczysław K a k ° a ? ^ & P [ 2 

nik, zamieszkały przy u l i c t . T 1 . 1 na-
Zawezwany lekarz pogoto*11; 
wego po udzieleniu pierw*^ 
nrzew ózl desperata do szP1 

— — —•» * • v I . » • n 11 vi \j • ' • I 
zefa przy ulicy Drewn u wski e l 

ną samobójstwa — brak * \\ „ 
życia. I L , U ) T E V 

• • • i i 
W dniu wczorajszym o i \%ł 

południu na ulicy Kopernej t 
pod kola tramwaju linji nr ^ . 
nacy Nowicki, rzemieślnik. 0 ' e j * a 
przy ulicy Folwarcznej 1. i ^ „ " ' ^ e 
niósł rany głowy i *łaman« , ^ M y ^ a ' 

' Po nałożeti' t fX'ą
 c f n c w ^ a k , ( 

H włas, 

Ogłoszema drobne. 
P O T R Z E B N I szewcy do wszetkiezo rodzaju 
obuwia Bałyctiniiastowe ISLOSZEDIA, Rzgowska 
nr i-i 

mił 
kupo 

- ; •• 1 > - - ,0 ,1 ,1 . . - - • • 

karz pogotowia po nalorcn'1',.!..'1 

nrzewiózł ofiarę wypadku 
Kasy Chorych przy ulicy 2* 

Na ulicy C y m e * a N B a t j > S 7 i ^ a " . 
przez n eznanych sprawców J| M C r ^ s w o j ą 
reg tłuczonych ran r ł 0 w v ' j 7 *yroh,«^ S C z l 

siowej 21-letni Teodor SzW»f' Nr | , ; ' , ' e n ' a Sol 
domego miejsca zamieszkaj !? iełonvrh S , o d 

udziel ł mu lekarz Kasy C^ ' J^kał , s t a r a ' 

' p a l n y m . 
r.?ypUSZC2 

f » D D \ M dziewczynkę 5-0 miesięczna nlo-
chrzczona na własność, ul. Al. 1 Alaja S7, parte.-. 
ł-awnlczak 

2 LUSTRA trema i I ze stolikiem sprzedam, 
ul. II-KO Listopada 52. II piętro, m 14. 

SPRZLDAAt karuzel 16 ławkową I huśtawki. 
Bałuty. Głowackiego 17, Stanisław Cegiełka. 

LEKCJE muzyki na skrzypcach, mandolirtłe ł 
Kilarze. Oplata niska. Zielona 23, m. 24. I I I P. 

P L A U t uudoWajie do ^orzedafti* 1 ^ " ^Ógl^J 
wo<c u Kospod.irza. L i i u a . i i o w " ^ ^^lCCić « : „ Z r ° 

- - ^ *CcIlte ? a r > ch Î OSLl.NACZKA do ? chorych . ^"wąj S U l y s t . v C f 

na na siale. Zgłaszać sie od w"* % iy"ic " e zrr 
Skwerowa 13. od 1 0 - 1 ? do pu'\> ^ K „ I E - Ponijm 

' i . 8 U r 7 ' R d ' 
S P K Z f D A M budkę z weulem "t* <k\ ' l-Utaj od i 
morska 104, 

C H I R O M ANTKA 
z kart, ręki twarzy , listów i 
ska 35. lewa oficyna, ostatnia k ' 

fizjoKnoiTiistK' 

PRZYBI AKAL się pies suka, rasy myś l lwskt j . 
bronzuwy. Odebrać można a. zwrotem kosz­
tów, ul. Wawelska 8. Langner. 

AKUSZERKA Kasy Chorych I P r }' FU':j>cie 
liska, ul. Kościelna 5 p r z y j - ' 
porady bezpłatnie, teł. 123-72 

RYSZARD G O L l C . Drewnowska 5 zsubit le-
Kitymację zapomogową nr. 47453. wydaną w 
Lodzi. 

SZCZENIAKI szpice szare, 
warjum. Kilińskiego 147, m 19- A^f^\ 

- -<LCS* K 
Hv r f , , K l p ' -ow n , ka 
Pl-a . K t«ra 

PÓŁ DOMU na dosrodnych 
sprzedania z powodu w y j a z d * 
nr. 55. Przedmieście Kl l ińskieł* 

AKUSZERKA Plpikowa. dyplomowana, Peter-1 
•^burg. Cesarska Medycyńsk* Akadem, 
mnje zamówienia. Piotrkowska 132. 
PRZYJMĘ na mieszkanie ojjuenke lub 
Żeromskiego 5, m. 9. 

Sprzedam tan'o rendeikę I m Ŝ 

Prz>j-

pma. 

czoch. Napiórkowskiego 23, • " • J ^ l r r , / * 1 R n r | z i ł 

' r>a»»l . " v ^ r i 
^IRT'? Wado*, 

takie 

1 
Mó 

stud.j 

i a d a ł - gdy " P J 

'rii fferteral 

L w p w u 
P SNEJ OS 

Iritemi r Z ° n e j T O . 

MASZYNĘ Singera, łóżko żela^LL^aC^tą. 
masze sztyblety 

2ó m. 3. 
sprzedam 

się 

, ' Potraf;] 
A L IIE7.1,cz< 

http://fw.iv*
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• t y 
wym. 
ddary, g« 

u toru, P01 

terając ze* 
któremu" 

, ? c udzie'0* 
i-

Przymus rodzi nerwowość. 

HOROBY DZIECI 
e 2 P o d § t a w n y n i e p o k ó j r o d z i c ó w 

fe'akt'-d0,e,f,iwo*ci d z i e c i 
K t ó r e wjęcej martwją rodź 

w wje 
M dz r «*i«:t, po wększej części istniały 

t .pały się już w okresie przedszkol­
em Ę Ur̂  1 chwilą rozpoczęcia nauki szkol 
(ji i •'F^awa.ją się w stopniu slnjejszym. 

JP necz tatwa do wytłumaczenia, po-£-*t:QfOr ^odz przeważnie 
o objawy nerwowe. 

» na n 8 y f ! n i n e ^ o w y dziecka. na-
Vmać a u t f t > " y e l e r a t | e n i e n * U k ą S z k o l n * ' u 

slisUiei .ffcejsc 
wykonani^ r 

'Nnuwi w a 7 ; r 0 " j v " , 4 a j ? c w z y c i u d z , e 

za sobą ~ e p o k ę * "Cst-okroć pro 

> a d l na 

d ° P?vn?d s w o b ° d y lat przedszkol-

przepro' 
samochód 
^ / n l l i , V ' J 5 V £ ! , e m S Z k 0 ' n y - C h 0 Ć b y " W Z g l ę 

1 i ę k ł , Z a swobodę, wywiera 

Vz>zwv« y a c y 1 Jedynaczki, dzje 
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JŁ S e c ' nar,..C?neJ wadze ciała. Podob-

z pośród dolegliwości, dotykających więk­
szość tych czjecj. 

Przy dokładnem zbadaniu dzieci prze­
konać sję można, że nawet wypadkj, w 
których notowano temperaturę do 38" sto 
pnj, nie mia*y nje wspólnego z objawami 
gruźljcy. Nie należy mierzyć temperatu­
ry bezpośrednio wówczas, gdy dziecko 
znajdowało sję w ruchu. Łatwo stwierdzić 
można, że podwyższenie j e j znjka, jeżeli 
mierzyć ją po półgodzinnym odpoczynku 
dz ecka. 

Wszystkie mne narzekania j dolegljwo-
ścj dz ecięce j a k : ból głowy, łatwe zmęczę 
nie, znużenie j podrażnienie, zaburzenia 
snu, mdłości zrana, k'ucje w boku. bjeje 
serca — są wylączn e natury nerwowej. 
Zaburzenia funkcyj serca związane są z 
wzrostem, a przedewszysikjem nie są cier 
pieniem organjcznem, t. j . wadą serca. — 
Szczegół ten j jego stwierdzenie są bardzo 
ważne dla leczenia. 

Wszys łkje powyższe symptomaty ustę 
PU.ią 

wraz i ukończeniem roku szkolnego, 
a przynajmniej ulegają poprawie: dzjecj 
wyglądają lepiej, mają lepszy apetyt i 
sen. 

Przy wspólnych staraniach domu | 
szkoły, rozum nem kierownictwie j unijejęt 
nem pielęgnowaniu cjala j duszy dziecka 
można sprostać t ym dolegliwościom bez 

stosowanja leków, które nie zawsze są po­
trzebne, a częstokroć j niewskazane. 

Zdarza sję często, że dzjeci odmawiają 
spożycia pierwszego śniadania ;njepokój i 
pośpiech są togo przyczyną. Należy pa­
miętać o wczesnym spoczynku wjeczor. 
nym i wczesnem jch budzenju, aby było 
dość czasu na śniadanie; wkrótce dzieci 
przyzwyczajają się do tego systemu z ko­
rzyść ą dla zdrowja. O jle dzecko po po­
wrocie do domu nje okazuje apetytu przy 
objedzje, nje należy go za to winić i gnje-
wać s ę na nje lub przymuszać do jedze­
nia. Będzje natomiast wskazane polecić 
mu 

odpocząć przed obiadem, 
0 ile można na powjetrzu lub przy otwar-
tem oknie, a apetyt się poprawj. 

Gimnastykę dzjecko powinno uprawjać 
racjonalne, zwłaszcza przy złem trzyma. 
n;U się j skłonności do skrzywienia kręgo­
słupa, ale unjkać należy wszelkiego nad-
m ani j przemęczenia. 

Pielęgnowanie i obchodzenie się z dzjeć-
mj jest rzeczą bardzo trudną. Narzekania 
1 dolegliwości dzieci nje dadzą się usunąć 
całkowicie. Trzeba się z niemi pogodzić, 
nje ustawając w staraniach, lecz zapomj. 
nać nie należy, że siłą n;e zdobędzie się 
przyrostu wagi, jak równjeż, że z słabo, 
witego, wątłego dzjecka nje stworzy s.ę 
atlety. 

naszyjn ik z pereł. 

Zapotrzebowane na sztuczne perły znowu wzrosło, to też 
ryki tych ozdób wykazują zwiększone obroty. 
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Motocykl nad przepaścią. 
Piękna arystokralka przed sądem. 

Rozżarzona gw.azcfa i zimny komik. 
Przygoda Buster Keatona. 

Hollywood ma swoje czasem pyszne I zdołali obezwładnić gwiazdę i wnieść Ją 
„kawały", które bawią wszystkich nietyl.do urzędu policyjnego Cul\er-City. 
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Przed sądem londyńsk'm stanęła pod 
zarzutem mę?obójslwa piękna aryv'.o:<ral 
ka 27 letnia Edyta Soulon. Oto podczas 
wycieczki ({orskiej w Szkocji on to minia 
rozmyślnie spowodować, że mąż 34-lelni 
Artur Soullon na motocyklu 

runął w przepaść... 
Pozory wszelkie istotnie świadczyły 

przeciw Edycie, która ogtomnie była roz 
żałoba z oowodu długotrwałego stosunku, 
wiążącego jej męża z młodą i przystojną 
awanturnicą aktorką londyńską E'żbie-
tą Derval Zmuszony do le r fo kroku przez 
miss Derval oświadczył Arlur żon e, że 
musi się z nią rozwieść, a ożenić z tamtą 
Pani Edyta, chcąc zyskać na czasie, za­

proponowała mężowi, aby wraz z n'ą po-
•echal do rodziców, przebywających w 
Szkocji, celem unormowania wszystkich 

spraw finansowych... 
Tutaj pewnego dnia małżonkowie iako 
zapaleni sportsmeni wybrał się na moto­
cyklu na przejażdżkę... Nagle motocykl 
znalazł się nad przepaścią... Pani Soulton 
— jak zeznała — zdołała ieszcze zesko­
czyć, natomiast mąż wraz z maszyną ru­
ną! w dół i poniósł śmierć... 

W toku procesu wyjaśniło s'ę lediok 
ostatecznie. ?e zeznania Edyty odpowia­
dały naizupełniej prawdzie, uwolniono 
ją zatem 

od winy j kary. 

Sfałszowane pismo redaktora. 
Niezwykła sprawa przed sgdem. 

Sąd powiatowy w Zabrzu rozpatrywał 
sprawę o oszustwo przeciwko redaktoro 
wi naczelnemu Henrykowi Koitzowi, za­
mieszkałemu obecnie we Wrocławiu. 

K. był przewodniczącym 
n a kulturalno-oświatowego dla kształcę 
nia robotników i teatru wędiownego — 
Wanderbuehne". Stowarzyszenie to o-
trzymywalo zwykle subsydja rządowe 

dla kontynuowania swych prac. Zarząd, 
w aadziel, te otrzyma 

zapomogę rządową, 
pracował na kredyt, skutkiem czego 

stowarzyszę I wpadł w tarapaty pieniężne. Zabiegi Kol-
tza o przyśpieszenie wypłaty subsydjum 
okazały się bezskuteczne. 

K. chcąc ratować stowarzyszenie, — 
sfałszować pismo nadprezydenta prowin 

ko tam, ale wydostawszy się na świat—| 
bawią Ameryką całą i Europę. 

Zdarzył się niedawno wypadek, nie 
pozbawiony św etnego komizmu, jaki! 

spotkał artystę filmowego Buster Keato 
na, zwanego 

„zimnym komikiem". 
Świadkowie niezwykłego wypadku, o-

powiadają, że na krotko przed przystą­
pieniem do wyfw etlania jednego z fil­
mów, w garderobie Buster Keatona roz­
legł się przeraźliwy pisk kobiecy, a ró­
wnocześnie słychać było brzęk tłuczone­
go szkła, trzask łamanych przedmiotów 
i opętańczy tupot nóg. jak gdyby groma­
dy ludzkiej, uc ekającej w popłochu. 

Zanim zdołano dopaść drzwi gardero 
by, wypadł z niej Keaton 

prawie nagi, 
wlokący za sobą strzępy podartei pijamy 
i bielizny. Artysta wyglądał, jak czło­
wiek, który dopuścił się krwawei zbrodni 
albo jak ofiara zbrodniczego napadu. Za 
nim b egla jedna ze znanych w Holly­
wood pięknych ,,gwiazd". Szalona dziewi 
ca rwła włosy na głowie Keatona Z tru­
dem tylko zdołano uwolnić Keatona z 
rąk „wściekłej gwiazdy", która kopała 
gryzła i krzyczała, jak gdyby ją ze skóry 
odzierano. Dop ero przybyli policjanci 

cji Opolskiej dr. Lukaschka, na mocy 
klóiego pobrał 4000 marek Pieniądze zu» 
żyłkowane zostały na cele stowarzysze­
nia K nie użył z tych pieniędzy dła sie­
bie ani faniga. Byt on dobrze sytuowa­
nym, bo prócz poborów jako redaktor na 
czelny, otrzymywał ieszcze 100 marek ai e 
siecznie 'ako kierownik wyższej szkoły lu 
dowej i 60 marek jako speaker w radjo 
gliwickiem. 

Mimo przyznani oskarżonemu popel 
nienia przestępstwa z motywów szlachet 
nych, prokurator wnosił o ukaranie go o-
śmiomiesięcznem więzień em. Sąd ska­

zał K. na 2 miesiące więzienia. 

Podrapanego na twarzy, szyi i rękach 
Keatona opatrzył lekarz w Hollywood.— 
Wkrótce wyjaśniło się, co było przyczyną 
tej prawdziwej tiagi-komedji z udziałem 
Keatona w roli głównej. 

Oto artysta miał nieostrożność zało­
żyć się z Miss Doris C , znaną z piękności 
dobrej tuszy i histerycznego lemperamea 
tu. Keaton zaproponował artystce.' chwa 
lącej się posiadaniem sekretu na szybkie 
schudnięcie, że jeżeli potrafi stracić 5 ki 
lo wagi w ciągu 10 dni, to wypłaci jej 

500 dolarów 
i zagra z nią główne role w nowym 
dźwiękowcu. 

W umówionym termin :e rozstrzygnię­
cia zwariowanego zakładu, panna Doris 
przedstawiła stemplowaną kartkę wa iji, 
ale p Keaton zakwestionował aż 3 kilo, 
uważając, iż p. Doris próbuje zwyc_aj-
nie naciągnąć go. „Z mnemu komikowi" 
taki gwałtowny spadek wagi wydal się 

nieosiągalny. Jednak, przyznając dzie­
wicy utratę 2 kilo waci, wręczył je wspa 
n alomyślnie czek na 500 dolarów za bo­
haterską głodówkę, ale tu dziewczę wysu 
nęlo nieoczekiwanie żądania 

4000 dolarów... 
na pokrycie długów osobistych i 1000 do­
larów na podróż do Chin, grożąc Keaio-

nowi skandalem. P. Kealon zaskoczo­
ny tern żądłem ,,słabego dziewczęcia4', 
zgodził się, acz z n picbecią. wystawiając 
czek na 5000 dolarów. Wtedy pannę o* 
garnął niezdrowy apetyt — zażądała —1 

20.000 dolarów. * 
Wystawiona w ten sposób na p'óbę 

cierpliwość rycerskiego Keatona, dala 
nieoczekiwane wyniki: Keaton oodarł wy 
stawiony czek na 5 tysięcy dolarów, o-
świadczył, że nie da złamanego centa i 
odwrócił się na pęcie. To wystarczyło, 
aby anielska piękność zamieniła się w 
rozżarzoną „gwiazdę", spadającą na — 
„zimnego komika". 
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tego, że chętnje polował na drobną zwie­
rzynę, zdarzało mu sję nieraz zawrzeć na 
ułjcy znajomość z niiłemi paniami. Odpro­
wadzał je, mówił im komplementy i pnie 
przyjemne rzeczy, ne zapominał nigdy 
dodać, że jest członkiem urzędu generał, 
nego dla spraw administracyjnych, wkoń 
cu prosił o spotkanie, a co najmnjej o ad­
res młodej osoby. 

Następnego dnja wysyłał do niej czu­
ły Ijst. Nje należał do wielkiej Ijczby za­
kochanych, którzy do swych kolejnych 
lub jednocześnie mnogjch bogdanek wy 
syłają coś w rodzaju stałego cyrkularza, 
zredagowanego raz na zawsze. O! n e. — 
Marceli za każdym razem szukał nowych 
myślj | nowych wyrażeń. 

Popełnił jednak błąd pewjen, używa­
jąc do tej korespondencji papieru listowe 
go urzędu generalnego, a nawet ze zbyt. 
kjem czelności zaopatrzył s:ę w zapas ar­
kuszy j kopert, przeznaczonych do spe­
cjalnego użytku samego p. Vjngle'a. Nosj-
ły takie pęknę napsy: 

„Rzeczpospolita francuska. Generalny 
urząd dla spraw administracyjnych", a 

nie. 1 »proszę osądzić, czy nie miał racji? 
Urząd generalny 

dla spraw administracyjnych. 
Gabinet dyrektora. 

Od chwjli, gdy spotkałem panią | po 
znałem w Niej z zachwytem najpękn.ej 
sza brunetkę, jaką wjdzjałem kjedykol 
wjek, myśli moje wejąż gonią Jej obraz 
uroczy, o którym marzę bez przerwy, śn 
mi sję śljczna Panj twarzyczka, Jej pięk­
na postać. I*ozwolj Pani, że u stóp Jej zło­
żę moje serce spragnione.. Czekać będę na 
Panią w przyszły poniedziałek, o szóstej 
mjnut dwadzjeśc a pięć na p'acu de la Ma 
deleme, przed stacją. Przyjdź Panj! Ubó­
stwiam Cję! 

Marcel] Crepet. 
P. Vingle zadzwonił j rzekł do chłopca 

bjurowego: 
Poproś p. Crepet, żeby przyszedł nie­

zwłocznie! 
Winowajca stawił się njemal w tejże 

chwilj. P. Vjngle zmjerzył go spojrzeniem 
i zawołał: 

— Cóż to, mój panje, postanowiłeś zdy 
skredytować urząd generalny? 

nieco njżej, imponującą wzmjankę: „Ga- dam wyjaśnień co de pańskich 
binet dyrektora 

Mam nadz.eję, że każdy rozum je, jak 
pod temj wspanjałemj nagłówkami proste 
zdane: „Kocham panią!" nabjeralo uro­
ku j wagj. Pomimo to Marceli doświad­
czył kilku rozczarowań. Ale tego w życju 
nigdy nie brakuje, prawda? 

W tak em postępowaniu Marcelego 
tkwjła pewna nieostrożność. Bowjem pew. 
nego dnia. wśród korespondencj: przysła­
nej dla p. Vjngle'a znalazł się jeden z tych 
Ijstów, w njeotwieranej jeszcze kopercie, 
z krótką wzmianką: „Do zwrotu dla na­
dawcy". 

Pan Vjngle gwałtownie pociągnął no­
sem. W adres e bowjem ne pozial an ; wla 
sufcgo charakteru p sma ani własnych na-
wykmeń. Adres głosił: „Do p. Suzy Cam-
gon ,artvstk : choreograficznej. Post* re. 
stantfi. Rjnro 712". Odpjpczętował list — 
Mnf.aoran.A nosem zamieniło sic w rzeże-

Nie żą-
obycza 

jów, ale zabranjam panu kompromitować 
godność urzędu \ moją także — mój pa­
nie — używając pajijeru, przeznaczonego 
wyłącznie dla mnje, na listy podoł>nej tre-
ścj. Bilecjk ten, wzgardzony pYzez jakąś 
tam tancerkę, poczta przypisuje mnje, od­
syła go do mnie, pańskiego dyrektora! — 
V\ tern miejscu p. Vjugle hałaśljw e otarł 
nos. — Wjedzże pan, że podobne zacho­
wanie pana zasługuje na surową karę. — 
I nje dam sję przebłagać. 

. v ingle ponownje otarł nos j gestem 
Rzymianina wskazał drzwj Marcelemu, 
który oddalił się wystraszony, n;e ośmje-
ljwszy s:ę poprosjć o zwrot ljstu. 

Ten zaś został na bjurku dyrektora i 
p. V;,ngle położy! na njm przez zapomnie. 
n-e chustkę do nosa. Po chwjlj z roztarg. 
njeniem wszystko razem — i Ijst i chust 
kę unijeścił w kjeszeni. 

Wieczorem d o D o w r o c i e do domu, p. 

V|ng!e, który był zacnym człowjekjem, za­
szedł przedewszystkiem do pokoju córki. 
Od lat dwunastu Ernestyna prowadziła 
owdowiałemu ojcu dom. Ojciec kochał ją 
bardzo. Pomimo to pragnęła wyjść zamąż 
Wkrótce wydzwonić mala dla njej trzy­
dziestka. Piękny to wiek dla kobjety. Ale 
są j takie kobjety, jak Ernestyna, dla któ 
rych njema pięknych lat!.. 

P. Vjng!e swoim zwyczajem przede, 
wszystkjem wytarł nos, a potem położył 
chustkę na stole. Każdy ma swoje drobne 
nawyknienja. Następnie pocałował córkę 
schował chustkę do kjeszenj \ wyszedł i 
pokoju. 

Njezadługo potem Ernestyna, dotąd za 
jęta szyciem, powstała z miejsca j spo­
strzegła na stole, obok swej torebki j rę­
kawiczek .arkusz papieru złożony w czwo. 
ro. 

— Co to? — szepnęła. — Wjdocznje 
wypadło to z mojej torebki. 

I rozłożyła Ijst — list Marcelego Cre­
pet wraz z chustką przeniesiony na to 
mjejsce. 

Przeczytała go j odczuła słodkie wzru­
szenie j złudzenie, którego nic równać się 
nie mogło. Nje było daty. Nie było koper­
ty ,• adresu. W dodatku Ernestyna była 
brunetką, a kłamliwe lustro utrzymywało 
ja w mniemanju, że jest urocza. 

— Jakimże sposobem udało mu sję 
wsunąć mi ten Ijst do torebki? — zdzjwi. 
ła się, uszczęśljwjona. - * Jakże ten czło. 
w;pk ubóstwać mn :e m u s ! Znam prze-
cjeż tego Marcelego Crepet. Pokszano mi 
go któregoś wieczora, gdy czekałam na oj 
ca. Widz-ałam go potem kjlka razy. Jesi 
bardzo, bardzo elegancki. Podobno ma 
wuja senatora j osiemdziesiąt tys:ęcy fran 
ków rocznej renty. Poszłabym chętnie w 
oonedzałek na plac dp la Madeleine... A-
le to nje wypada... Urządzę to inaczej, nje 
me wspominając o l ście... 

Ernestyna wiedziała dobrze, że p. Vjn 
gle zrobi, co mu każe. Despotyczny jak 

ódz jndyjsk w urzędzie genpralnym, p. 
Vijij{le by] w domu pokornym ojcem. 

Trzy dni późnjej zawezwano Marcelego 
do gabjnetu dyrektora. Udał sję tam ,trzę 
sąc się jak galareta w oczekiwaniu „wy-
lanja". 

Lecz p. Vjng1e przyjął go s uSmiechem 
przywitał go podaniem ręki j rzekł przy­
jaźnie: 

— Siadaj pan, drogi panie! Czy zapa­
lisz? Posłuchaj pan pomyślałem o tobie. 
Z twoją powagą, inteligencją I pracowjtoś 
cią jesteś dobrym materjalem na wjcek.e-
rownjka. Właśnie opuszcza nas p. Chaljt. 
Zastąpisz go. I wiedzę, że wkh5tce zasłu­
żysz sobje na wyższe stanowisko. 

Marcelj, zdumiony, dziękował. P . Vh> 
gle dodał uprzejmie: 

— I, p. Crepet, zrób mi tę przyjem­
ność j przyjdź jutro na obiad do nas. Cór. 
ka moja rada będzie ciebie poznać. 

Nazajutrz wieczorem Marcel' Crepet 
znalazł sję w domu p. Vjng'e'a z wjaranką 
róż dla p. Ernestyny. P. Vingłe usunął 
sję dyskretnie. I wówczas Ernestyna szep 
nęła Marcelemu: 

— Byłam wzruszona listem pana. Od­
czułam, że kocha mnje pan prawdz;wje. ;— 
Ałe co za pomysł wyznaczać młodej dziew 
czynie schadzkę na placu de la Madelejne« 
Och! nje mam o to żalu do pana, a na do­
wód tego pozwalam panu prosić ojca o mo 
ja rękę... 

Marceli ożenił się z p. Ernestyną. Nif 
sądźcie, proszę, że przez to spotkało g< 
nieubłagane j przeznaczeniem zrządzone 
nieszczęście. Ernestyna została najlepszą 
małżonką, a Marceli już jest kierownik em 
bjura. Wobec podeszłego wieku wje,v'y. 
rpktora j dyrektora-adjunkta oraz bliskiej 
emerytury p. Vjngle'a spodzjewać sję mo­
żna, że Marcelj wkrótce zostanie dyiokio-
rem generalnego urzędu dla spraw ad.:i|-
n ;stracyjnych. 

Załóżmy się jednak, ie o 'le zapragnie 
zdradzać żonę, nje będz:e ju t używał pa­
pieru dyrektora dla swojch Ijstów miłos­
nych— 
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cfia ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kliku 

w i e r s z a c h . 
Mimo karnawału, zarobki dziennika­

rzy samochodowych wykazały w styczniu 
w porównaniu z grudniem, znaczne zmuiei 
'zenie. Wpływy biut to wahały się od 12 
do 20 zł. dziennie, gdy w grudniu stano­
w i ł y one od 15 do 30 zł. Jedvn e w sobo­
ty zaznacza się większa frekwencja, o 50, miary, że musiano zawezwać policję, dla lala. Stan ich jest powabny. Policja pro-

Strzały W przytułku. 
Policjant ranił dwu awanturników. 

Z Poznan :a domr.zą: |Gdy tylko z jaw i się posterunkowy, 
K i l ku mieszkańców magistrackiego wszyscy biia,cy rzucili się na mego Funk-

przytulku przy id cy Wenecjańskiej w Po ejonarjusz policji w obionie własne] do­
znaniu, urządziło sobie sutą libację, na-| był rewolweru i strzeli! trafisiąc 21-let-
turalnie mocno zakrapianą wódką w ^ n e g o Czesława Sorkę. Kida przeszła 
pewnym momencie ucztujący rozpoczęli przez prawe pizedramie. a następnie ia-
m ędzy sobą spór, który wkrótce zamie-.ni la 29-lelniego Leona Beckera, miesz-
nił się w bijatykę. kańca przytułku. Zaalarmowane pogoto-

Bijatyka ta przybrała lak groźne roz- .wie ratunkowe przewiozło obu do szpi 

proc. wyższa od dni zwykłych. 

* * * 
W rachunkowości miasta są pożyczki 

użyczone różnym instytucjom na różne 
cele. Pożyczki te z roku na rok przenosi 
się do sum, należnych m a c tu . Obecnie 
postanowiono zakończyć sprawę tych 
wierzytelności i wydział finansowy /.wró­
cił się do insty tuc i , będących dłużnika­
mi miasta o zwrot długów. W wypadkach 
n enioźności jednorazowe! o zapłacenia, 
wydział iinansowy zgadza się na wypła­
cenie tych sum ralami. Wnioski w te) 
sprawie przedstawione będą magistrato­
wi przez wydz.ai finansowy. 

W tych dniach miała się odbyć w War 
tzawie ostateczna konferencja związko­
wych fabryk konserw owocowych i wa­
rzywnych celem stworzenia wspólne; or 
jjanizacji dla regulowania zbytu i pro­
dukcji konserw w Polsce. Z powodu róż 
nicy zdań i rozbieżności interesów mię­
dzy fabrykami. Konlercncja do skutku 
»'e doszła, a tem sanem sprawa porozu­
mienia narazie upadla. Należy się liczyć 
ze wzmożoną konkurencją między fabty 
k a m i 

* * w 
Urzędnicy starostwa grodzkiego Won 

tynuują sprawdzanie cen w sklepach soo 
żywczych. W ciągu oslntn ch k i lku dni 
sporządzono 28 protokółów za brak cen 
ników a w 20 wypadkach za pobieranie 
nadmiernych cen. głównie za wędliny i 
nabiał. Sprawdzanie cen odbywać się bę 
dz e systematycznie. 

* * » 
Dożywianie dzieci w powszechnych 

szkołach miejskich przybiera coraz wi«?l< 
sze rozmiary W listopadzie r z. doży­
wiono 11.283 dzieci w 75 szkołach. W 
grudniu r. z z pomocy tej korzystało co­
dziennie 13 888 dzieci w Ki4 szkołach, 
którym dostarczono codziennie 3 662 li­
try mleka i 13 888 bulek. W z m. doży­
wianie prowadzono w 107 szkołach, bez 
ba dożywianych dzieci wzrosła w porów 
równaniu i grudniem o kilkaset. 

* * » 
Odbyło się otwarcie wspaniałego, 

rdwojonego "a m arę zachodnio-euro­
pejską, wielkiego cafe-dancincu ..Adria" 

z coctail-barem. ogrodem zimowym, 3 
orkiestrami etc. etc. 

uśmierzenia wojowniczych uczestników.!wadzi szczegółowe śledzlwo. 

<RATF.CZKl. 

KAZIO CZY JERZYK? 
Zaręczynowy picrśdoncK. 

W szponach szatana. 
Streszczenie: Piękna baronówna Rose-

mane Stessen została przez swa. brzydka 
koleżankę Blankę, wychowankę tajemni­
czego pana Paw linia wu«nnleta w siec4 

satanistycznej sekty. Nie zdającą sobie 
sprawy % istotnego celu tajnych zebrań 
Rosemarie uratował w ostatniej ; l iwil , od 
zbeszczeszczenla służący Pawlina Adoll. 
ktńry po zbi>ksowaniu napa.suiików, wy-
widzi Ją z miejsca orcjasty cznych zebrań 
Blanka odwdzięczyła się mu. wyrobieniem 
posady nauczyć ela w majątku białowie­
skim ojca — Peietytem. Zmuszona do za­
ręczenia się i księciem Oslcn d ' A » t a . kió 
ry urai"wal jej matkę w Monte Carlo '>d 
skutków niepoczytalnej gry. znclmrowala 
Rosemarie na nerwy i wyjechała po ki'ku 
miesiącach do Pererytego, gdzie zamiesz-

Juljan KrzewiftsJcl, 

Właściwie niema na świecie spraw e-
dliwośoi Meżczy/na musi "-ałe żvc'e no 
sić to samo nazwisko, chociażby mu się 
ono nie podobało czy też wreszcie znu­
dziło. Gdv ktoś z mężczyzn urodzi sie, 
jako np Kowalski , uni era także jako ko 
walski. Inaczej rzecz s.e ma z kobieta, 
Urodzi sie na ten przykład panna Geno 
weta Psikijek a umiera pani Genowefa 
Pobzikalska. A wiyc kobietom zawsze 
jest n.i św iece lepiej niż mężczyznom 
Bo przeceż pani Pob/ ikalska nie ponosi 
odpowiedzialności za to co wyrabia ła w 
panieńskich czasach panna Psikijek. 
gdyż n k i nie musi wiedzieć, że panna 
Psik jek i nam Pobzikalska. to jest iedna 
i ta sama osoba. I dlatego kobieta n i . 
mar tw i się. że bed/ c musiała komuś pin 
cić al imenty, może bow em szybko 
wyjść zamaż. i ,iv. iedziony p rzez 'u ą 
młodzieniec nie odnajdzie jej pod iwwum 
nazwiskiem. 

Te względy spowodowały, że Ka/ io 
Oolc, poznawszy pewną miła dz.ewcz.yn 
ke. podał jej inne nazwisko. 

P O D PSEUDONIMEM. 

Istn'eja często dwa rodzaje mody: 
moda oficjalna i moda nieolicjaina. I dla 
Oejjo też. gdv moda oficjalna każe jechać 
latem nad morze, czy do Krynicy, moda 
ffeojicjalna powiada dobrodusznie: jedź 
bratku t ramwajem do Staszica albo tłu 
Poniatowskiego, tam masz świeże po­
wietrze i piękne widoki za darmo. 

Miłe dz iewczatko: Sabina. Aurclja 
dwojga imion L.cwurtow.ska zamieszka­
ła przy ul. Mag strackiej hołdowała ino 
dzie nieoficjalnej i o N t a t n i e e o lata sped/a 
la wiele czasu w m ejskich parkach W 
czasie swych samotnych spacerów po 
cienistych alejach zawarła znajomość z 
młodzieńcem, który jej sie pr /eds iawi l 
jeko lerzyk Ulszewsk . W rzeczywi­
stości jednak nazywał się on Kazimierz 
Gole bvł bezrobotnym i bezdomnym. 

W O B A W I E A L I M E N T Ó W . -

Kazio vel Jerzyk iest to chłopak przy 
stojny. mi ły. elokwcntrw i przypadł d/ic 
ki tym zaletom do gustu Salici - Aureloi 
Młoda para spotykała się dość często 
W dniu 27 s ernnia lO.łt) r. Ka/ io w mo­
mencie gorących wyznań miłosnych iv . 
czasie tak cli unntów wyznania me mo-

kala w starym dworze, a czas spędz.alj na 
samotnych spacerach. 

Po wykończeniu nowego pawilonu przy 
Jech.il książ.c d'Ansta 1 zamieszkał w po­
bliżu narzeczonej. 

Pewneuo rśzM ,/ylcchat i nla na kon­
ną prz.eiażdżkę. podczas której zapytał ji 
O termin ślubu. 

rtły bvć zimne. Zimne jest zresztą ty lko 
jedno wyznanie: mojżeszowe) otrzymał 
od Sa be; pierścionek, rzekomo dla kupna 
podobnego, zaręczynowego. Kazio wz ął 
pierścionek i ośyviadcz.vł. że spotkają sic 
na zajutrz. Nie przyszedł juz jednak ni­
gdy. j;ik nie wróci ł również do Sabci 
pierścionek wartość* 70 złotych. 

Sobeia jednak zapi ła ta gorąca chę­
cią ujrzenia Kaz'a i zameldowała o wszy śtKiem policje, która po dłuższych po-
sznk waniach stwierdzi ła, że Jerzykiem 
Olszewskim jest Kazio Gole. Stanął on 
nrzed Sadem Powia towym, gdzie o-
świadczyl , że podał fałszywe nazwisko 
i adres. bv uchronić sie orzed ewcntual-
nettii al imentami. Do krnd::ieżv pierśc on 
ka nie przyzna) sie. Sad skazał Kazimic 
rza Golca na 3 miesiące wiezienia. 

Jerzy Krzcckl . 

J u ż j e s t w s p r z e d a ż y S Mp#» 

„MAŁEGO KURJER 
najtańszego I najimilszego plsem**] I 

dla dzieci i młodzieży. i Kapitan sportów 
Na bogatą jego treść składaia się dziesiątki powiastek, wderswiisi Z e termin s| 

zagadek, barwnych i lustracyj , żarc ików i t p> ft'"w'CKo w b iksi 
N r . 7 „ M a ł e g o K u r i e r a . p r a w i Ci d u ż o r a d o ś c i i priy!**, l s k ł ) ustalony z 

.\.k „ . na dzień 2i 
Prenumeratę w wysokości tv lko 5) Cr- miesięcznie, W Z * V . ? ^ 20 w Król I 

kwar ta ln ie wraz z odnoszeniem do domu lub przesyłką poczto** Skład polsk ei r , . r 

mu je administrac a. Łódź, u l . P iot rkowska Nr. 11. Pt . j e d y t f * | 
płarze w cenie 10 gr. do nabycia w administ rac j i oraz U cenie 
ko loor terów Keh^" 

Smutny epi log 

E S R A P A D Y Ł Ó D Z K I C H R Z E Z I M I E S Z 
Z Częstochowy donoszą: 
W dniu wczorajszym Sad Okręgo­

w y pod przewodnictwem sędziego Nie-
rubliszewskiego rozpoznawał sprawę 
trzech 

łódzkich z łodzie i : 
Romana Mtoteck eeo .lana leziersk'eTO 
i Karola Bobrowskiego którzy przez 
pewien czas dokonywal i kradzieży w 
naszem mieście. 

Pierwszej wspólnej w y p r a w y trójka 
dokonała w noc z 31 uradnia na I sty 
e/nia Ilż3() r.. usiłował! oni okraść sk en 
Szli'ii'.'l).unna prz-y ul. Warszawskiej 61 
co im sie iednak n ;e udało. Zaraz w na­
stępną noc wybra l i sie na nowa wyur.a-
we i okradli sklep ..Jedności' w domu 
Ksiecie nrzv ul. Kościns/ki. Wartość 

y dniu 
.Ja ,s*awi 

skradzionych towarów wy^Jror; 

Sztajnera 
tys. zł. 

Narutowicza 45 

e (w sali 

W n o c y z 5 na 6 s t y c z n a J S| organi" Z c b r 

nich o k r a d z i o n y iMkiiiterff rią2 k p : « C U spo 
ATM 1 "Ki INozne 

teszon.,. u p 0 D a d 

W ostatniej wyprawie . » 2 e h t a n ^ « ł ° n k ó i 
był sk'ep ..Jedności" przy V > . j jd v . n

 p o v v , a 

cza 53. Bobrowski udziału * * n ! C l

T p o ' a sze. 
tai lennvm u - S r ? a n u a 

schwytany został M»J i »s a d n , ! , n ' C ! ą d l 

w d*f"ia P r ^ z M r z '» 

Pilkarsk Ob iej k 

S f r s i p x p r o t e s t a c y j n y 
w Magśslrace. 

ł ó d ź . 15 lutego. Od szeregu tv?odm 
pracown cv miejscy zalney;al w Maui-
slracie o v> ypłacciiie im. zwve/.ajem do­
rocznym, jeunorazoweiro zasiłku w wy 
sokosci jediioiniesiecziiei pensji. 

Mimo licznych in tcrwei icy j w tej 
sprawie — Magistral yv du u onegduj 
szvm dał odpowiedź. nc«atvwna. 

Wobec powyższego, wczoraj zwoła 
i i 

no posiedzenie komisji międzyzwiązko­
wej pracowników miejskicli, na którem 
postanowiono oii losić jednodniowy 
Strajk protestacyjny. 

Stroik ten nastąpi w środę dnia 18-go 
Inteuii bieżącego roku i obcimic wszy. 
stkie bez wyjątku wydz ia ły i biura Ma-
eistralu m. l.ouzi. 

„Cłama rtRa ściga kró!a cycjanów. 
Skromne żądania szantażystów. 

Ze L w o w a donoszą: 
Przed tygodniem mniej wiccej była 

głośna we Lwowie sprawa .króla" cv 
Kunów Kwicka oraz jeno bratanicy, któ 
ra aresztowano pod zarzutem 

kradzie/y lutra. 
Aresztowana została następnie przed 

sad zwolniona za kaucją, która złożył za 
nią „król '" cyganów O iakcie posiada­
nia nrze/ Cygana Kwieka pieniędzy do-
yviedzicli sie osolinicy z pod Ceiiiucj 
gwiazdy, którzy postanoyvili gó szanta­
żować. Od tej cliyyili Kwiek o t rzyma' 
całv szercu propozycyi ..handlowych"' 

i k tórvc l i nie skorzystał, a wówczas 
.prusyd.i|iodobine Ci sanu.osoluncy posta 
nowi l i (id niego wvcisiiqć pieniądze już 
na drodze całkiem nielegalnej bo w dro 
d/.e szantażu. Mianowicie pr / .cdwc/oruj 
o i rzymał on anonim, podpistuiy przez 
„Czarna rękę", dumanajucy sie złoże­
nia przez uieico 

SOO dolarów 
obok figury Maik i l ioskiej przy kościele 
śyv. Marj i Maedaleiw pod rygorem ja-
kicllś ostrych konsekwencji Kwiek nie 
dal sje jednak steroryzować i zwróc i ' 
sie do policji o pomoc. 

pośredni wspólnicy 
Łódzcy złodzieje we WSq 

nadkach niezmiennie użyV5 
wyc ;nania otyyorów w źa l i ^ i y^wy z p 0 w r o l t , 
wyeh. . l i

 en;etvrk̂  
Oprócz powyżej v . ' \ ^ " | p e v s r noś C i ą 

lawie oskarżonych zasiedli jł̂ . ostr a \ 
dz :k pod zarzutem nadania J V c ] * ' b > r d z 0 p i l r 

pochodzący eh z kradzież 1 iy ^ n , e s ' e n i e PZF 
ści' oraz znany jo | e * " ' e i B nasz V n 

paser łódzki RolesłaW R ' S|,n

 k , n ^ c m , 
który nabył cały b.igaiy f. «*ni, ; ; 7 , o l t i ę g 
w sklepie galantervi: ivin s « i^l, 2 , b v PZl 
niesłychanie niska ceue 7 0 M ł U j S

 n « w y r a ż 
•zywista wartość towaru wl* wał, R d °niosci 
lo 3 tvs. zł. , k nw s S' W n ^ so 

Sąd no zbadan'u śwfadkf ^.^1°' ' W o w i 

MMI mr,„w «ci,.,r*,:^ielWtie - i . ' Riosow 
warsz 

ehanni mowy oskarżycie 
Przymanoyy sk''cgo oraz 
mec. Paciorkoyvsk'ego. ohfl 

dzisiejsza 

sp 

rłzika i Kowalskieeo I rr\t$*b 
Hnssenfeidoyvej, k'óra brn* 
Bobrowskiego. skazał: 
lezierskiego I Bobrowsk' 1 

no 3 lata wiezienia Walendi 
w-iezienia i Koyyalskiego 
zicnia. 

,iffrł«*H 5 t " l ą c e znacz 
l a n °w isko 

l o j fo i j e ś ć JŁses p S e i n i ^ d i z y -
Z Warszawy donoszą: I — Panie to sie ie. a sie ule płaci? — 
Nowym s w a t e m uedził rączo, jak zawołał jeden z kelnerów, 

jeleń jakiś mężczyzna. Za nim mknęli — Jeść trzeba a piąci Sie tylko- jak 
trze.i lud/.ie. najwidoczniej kelnerzy z 
serwetami przewieszotiemi przez ram'v. 

Przechodnie oglądali se ze zdumie­
niem nie wiedząc, co o tem myśleć. 

Kelnerzy złapali go w Alejach Jero­
zolimskich. 

sie ma pieniądze. 
—odparł filozoficznie e;ość który najadł 
sie za 20 złotych i wyniósł sie „po an­
gielsku". 

W kom ! ,sariac :e okazało sie. że Jest 
to Stanisław P : eslrzyi isk i . zamieszkały 

0 2 ł 1 ański 
0 druż< 

° n «l . jak 
"V. ! ! r s j a w s k ą 

. d o \ ; 

wiz b e

e ^ o ż , n i y s 

W D O B R Y M STANIC0 

5KWAL: 
I LUN ̂  i 
la I I I U I I 

I STANEK 

za 12.500 
"i w a |L* n a n n e 

Połowa gotówką, res*'^ d 0 s , ^ " 1 ' ' to... d 
sześciu ratach miesięczO^ ' c i z a j ^ 0 "neczu 

trzeh ; 

stale w Lodzi 

o*4n

!ąd> to 
>, k t 0 , e sl<owy 

B y l on już 24 razy kar j jy „„ 
podobne nr /esteps^JS 2 

go zbyt dobrze, więc prz 
Warszawy. 

W SZPONACH SZATANA. 
POWIEŚĆ. 45) 

— Czasami na tydzień na dwa musiał­
bym wyjechać w ważnych sprawach to do 
Warszawy, to do Poznania, czasem i za­
granicę... 

Te zwierzenia były iej absolutnie obo­
jętne. Ale aby coś powiedz eć, zapytała go, 
jakie to interesy zaiaz po ślubie będą go 
absorbowały poza domem. 

. Odpowiedział, że sa lo sprawy polityk' 
międzynarodowej, kwestje wzajemnych u 
nów handlowych i pożyczek zagranicznych 
i la Polski. 

— Co pani sądzi o Nowym Roku? 
— Jakto? 
—Ślub na Sylwestra, co? 

— Odzie? 
— Cicho, bez rozgłosu, o ile to panf 

dy dogadzało... 
— O, tak. tak! — zgodz'ła się żywo. 
— A wice możp tu w kapl czce... 
— W jakiej kapliczce? 
— A tu w okolicy widziałem taka— 
— To me nasza kaplica. Zdaje się, że 

to cerk ;ewka prawosławna. 
— Pan- zaś jest. jeżeli się nie mylę, e-

wangelirzka-
— Tak. 

— No więc sprowadzilibyśmy pastora 
do Pererytego. 

— Zj^oOa na to — wykrztusiła przez 
ściśnięte e^aidlo. 

— Ale jeszcze nie na Nowy Rok. Musi 
pan jeszcze okazać wiycej c eipliwości. 
Słodki, wytworny, oddany dolad książę, 
nagle zmienił tun; Zerwał się z mcliu, sta­
nął nad półleżącą Rosemarie i zawołał 
chrapliwym głosem: 

Ja nie nie muszę, prosę pani! Niedwu 
znaczne zachęceń e mnie do starania się 
o pani rękę skłoniło mnie do pewnych po­
sunięć w życiu, które są już nieodyyolalne. 
Musi pani ponieść konsekwencje. Spojrzała 
zdziwiona i zaskoczona lem baronówna na 
marszczoną, kamienną twarz mówiącego 
W pierwszej chwili chciała już powiedzieć 
„Nie, panic, ja nic nie muszę!" — ",dy sze­
lest kroków dał się słyszeć z gęstwmy leś 
nej, okrążającej polanę. 

Pon eważ żadnego szelestu nie było 
przedtem słychać, poiawdenie się tu kogoś 
robiło yyrażeuie, jakby ktoś tuż blisko 
skrył się w krzakach i na odgłos podwyż­
szonego ton» mowy księcia tuszyh w stro-

inę polan>. 

Rzeczywiście z gąszczu leśnego wyło-
nła się posiać młodego mężczyzny w kasz. 
kieeie na głowie, w skórzanej kurtce i bu 
taeh z cholewami. 

Zdiął czapkę i skłonił się nisko balonów 
nie. Był zaczerwieniony na twarzy i oddy. 
chał ciężko, jakby czemś wzburzony, roz­
drażniony. 

Książę wściekły wzrok skierował na in­
truza, a potem pytające spojrzenie na Ro. 
setnarie. 

Wydało mu się, że i ją oh!ał nagły ru­
mieniec, który -starała się ukryć, schyliw 
szy nisko głowę. 

Książę, który dotąd rozmaywał z baro­
nówną po francusku i Uchodził za nierozu 
i T i i e i n c e g o po polsku, nagle przemówił w 
lym języku zupełnie poprawme: 

— Czego? Co się stało? Skąd się pan 
tu wziął?! 

Rosemarie na te słowa po polsku wy­
powiedz ane przez zagranicznego atyslo-
kralę, jakby zapomniała o natręcie w skó 
rżanej kurtce i spytała zi lzwiona: 

— Więc książę móyyf po polsku? 
Ten wydal się niemile zaskoczony tem 

zdemaskowali em swej komedji niemniej;; 
eegti po polsku i rzek! zaraz po francusku 

— Staram się w sekrecie przed panią 
uczyć ojczystego języka swej przyszłej 
małżonki. Więc zrobiłem postępy? Już 
znam kikanaście wyrażeń. 

Rosemarie zaspokoiwszy w tym kierun 
ku swą cekawość, spopala w stronę Adnl 
la, bo byl to nauczyciel z Pererytego, który 
bez ceremoiiji pozwolił soh e przerwać im 

I sam aa sam aa leśnej Dolanie . Nauczyciel 

patrzał na księcia z podełba śmiertelnie nie 
naw Istne ni spój rżeniem. 

— Co pan tu robi? Czego pan chce?! 
— zawołała baronówna wyiro.śle. 

— Chciałem pannę baronównę ostrzec 
— odpowiedział ostro, nie stropiwszy się 
surowym tonem' Rosemarie. 

— Ostrzec? 
— Tak. Uprzedzić o niebezpieczeń­

stwie. 
— Kto to? —zwrócił się książę po fran 

cusku do baronówny, usłyszayyszy, że wda 
ła się w jakieś rozmowy z niezna|omym. 

— Nauczyciel z naszej szkoły. Idjota. 
głupiec jeden — odpowiedziała księciu 
równie po francusku, oburzona na natrę­
ta. 

A do niego zwróciła się już w zrozumia 
lej dlań mowie. 

— Proszę się o mnie nie troszczyć! Ni 
czego się nie obawiam! Zabraniam paiiu 
włóczyć sę po naszych lasach! 

Książę podszedł groźnie ku niemu i 
stanął z nim twarz w twarz. 

Mierząc nauczyciela, który ant na krok 
się nie cofnął i sto cko wytrzymał pałają­
cy złością wzrok arystokraty, zawołał: 

— Czego się pan tu miesza?! 
Co za niebezpieczeństwo?! 

Chwilę milczał Adoll, jakby przypom 
nająć sobie istotę owego niebezpieczeń­
stwa i powiedział: 

— Tu blisko wióczy s''ę ogromny niedźl 
wiedź. Jest samotny i głodny, jest siad o 
jakie pięćset k/oków. Tam w gęstwinie. 1 

ronównie swe przekonań e. Jf \ " c Cia 
Rosemarie również była P j [ r \ i | s / 2 a wodatn 

pak kłamie. Ale skorzystała K^p. — Atistrj 
sposobności, aby udać ob^.j, % . . " j ^w ie d „ 
dźwiedzem, wskoczyć na * °' N ^ S l ) " d ' i r k j k. 
puścić się w stronę domu- Ẑf,̂  w Krako-

Książe zaklął siarczyśC' A W h 

zimach naraz, świsnął w P,,4"a)ąc * 0 s , f ™ 
rutą, jakby w ten sposób 

"rnl"1!'''1!1 

rumaka, śc snął go ostroga" 
ślad za baronówną. 

VIII. 

w por 

swej 

Wskoczy! n a ^ | H j ^ ^ . " w a ć „ 
, r , u Piłka 
f

n ' ż wvt l 
fc^"eni V S z c z e o r 

IPHZ f " ^ n s „ w 
JT* kr?L* u Wiek 

I Rosemarie raz jeszcze"! ł ' a K ' H v S c v 

dującej rozmowy z księciem- J _ 

Tum 
cy przed bandą, w której *11 f 
domie się dostała. I choć *1 
radowało ją to, że przyp.id^ i^Ofr, 
śliwie zjawił sę był wówC^ 
to jednak irytowało ja to s t 

wanie jej przez spoiifalonc£r f lJjf *. UrJ ,̂ w , ( - ' nuej 
wtrącanie się niejako do ̂  |l | ^ ' k i e ( * n 

spraw. Ryła na niego gn ̂ \ f \ 
spotkawszy ją nad brzegi^ 1 1.^ 
n * się jej z pokorą, udała, **1 
i nie kiwnęła mu nawet 
dać poznać, żc on już za v*' 
zwala i że baronówna Stes**' 
btirg mimo wszystko nie i c S ' / / 
dla pierwszego lepszego— "ST 

I im^^^e g 

^ e z a i

t

d r u ż v n 
' i t - r , . . W / b i 
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Kapitan 

b o k s e r s k i P o l s k a - A u s t r j a 
odbędz ie się 21 b. m. w Król . Hucie. 

D w a j ł o d z i a n i e w r e p r e z e n t a c j i . 
stek, w ier^os i . z p ^ p j ^ w y PZB p. Sadiowski tr jackiej ustalono następująco (od wagi 
! i - l rermm spotkana rr. edzynań 

J ^ K ^ L H I b ' ) k s i e D n m ' * d z v Austrja 
N A S L 1 ^ / ^ 1 ^ d e f i n i t y w n i e 

R * W J B R 2 ' W E Ż - M I T S 

reprezcntacj, oraz aus 

k a P o c z t ^ f c k l a d ^ K ™ 1 - H l l c ' e w sali Rcdena 
Pojedynek! 

muszej). — ffrbcn (Austr . ) ; Forlańsk" 
i Po/.), rez. Oloss (Warsz.) — Czappech 
' A u s t r ) : Rudrki (I. ininy). rez. Cvran 
(Lódź) — Lindenlieim (Austr . j . Koniecz­
ny (L ip inv) — Kamba (Austr .) : Sewerv 
niak (Łódź), rez. Arski (Poz.) — Schot-

tola ( A u s t r ) : Majc l i rzyckt (Poz.), rez 
Wieczorek (Kat.) — Putz ' A u s t r ) : W y 
strach (Gd\n ia) . rez. Niesobski 'K ró l 
Huta) — Lauh ( A u s t r ) : Wocka <Mvsł. 
rez Tomaszewski (Pozii.) — Koerschitz 
(Austr.) 

i 1 isniMi 

IZIŚ BURZLIWY SEJM PIŁKARZY. 
,-arów wy"4O: 

* ? a s ad n 

» aresztu » 

Drażliwe sprawy na porządku dziennym. 
niu dzisiejszym rozpoczęło się w 

siawie (w sali WTC. na Dynasa-h) 
f u"zne walne zebranie najw ększc " a -

s tycz r raT organizacji sportowei — Polskiego 
v - l l , ' U l i f « P i l k i N o * r , e i , liczącego obecnie 

jw icza * * T Ł ^ ponad 40.000 
, * f 7 l { * | W* członków. 

•vpr?.W!C-T|.Łeo,anie zapowiada s'ę bardzo bur.z-
poza szeiegiem spraw natury 

;i udział" " T W C I I I O - orfiani/.acyjnei. na porządku 
UTNTI ™ w 'dnieią dwa punkty o znacze-zostal N " ! «•«•««» 

czym; sprawa zdysk wal i łoś 0 " 

•v. 
Przez 
Piłkarsl " r z ą d PZPN. kierownika 

e W 5 « < B S
 i e J k r a l < o w S k i e i . . W . s l y ' -

" O P R Z E N
 e ( J ° 0 , 3 2 wniosek Krako-

R , ' A W V
 S ' e n , e ««ed/iby związku z 

N , , e r

v

e powrotem do Krakowa. 

ż e l d w Ó c h S p ' a w t 0 Ł e ^ 
h zasiedli F A I C U . . . . ostra 
" ' ' ^ ' " ' ' ' ^ H C b a r d ' ° P ' l n i e przygotowała się pai)ieros«'| p, 

ohrO' ' e g o U I " - L I ­

ro i f i i F ^ R ^ E 

; ' ó ra l i n ^ J L 
s k a z a ł : ,™ 
i b r o w s k ' ^ 

batalja 

B Y 
P 7 P N do t 0 / ' ;• '•,'7\7\cW f l zdaniem nasz\™ ' 1 .. o r l e -

^ l \ Wet krokiem wstecz- l ( t p t 

- T V ' V , S 1 - J O W I W wiadomości P ° l 

V *** 

o p o z y c j a 
g losy o k r ę g ó w 

w o w s k i e g o i k i e l e c k i e g o . 

okręjiów Śląska i Ligi p łkarskiej Gór­
noślązacy będą prawdopodobnie głoso­
wali /.a wnioskiem. 

Ewentualne przeniesienie s :edziby 
i ZPN do Krakowa kosztowałoby Zwią­
zek około 5 tys. złotych. Suma w tych 
ciężkich czasach nie do wyrzucenia. 

Ze swej strony życzymy walnemu ze 

braniu PZPN. aby dyskusje odbywały się 
w ramach 

przyzwoitości i kul tury, 
a b y w sprawach zasadniczych decydo­
wał zdrowy rozsądek, a nie namiętności 
osobiste, zranione ambicje i prywata, 
która niestety tak często była klęską pol 
skiego z y c a sportowego. 

Sportowcy zgierscy na manowcach. 
Zgrzyty W rodź we. 

u śwladkj l » » n z , W ł 

s k a r ż y c i e ' * > e o k * losować b ę d ą p r a w d o p o -
oraz "T^i - W a r s z a w s k i , poznański i 

*CytJ 
s U n C e - * n a c z e n ' c w t c i s p r a w i e 

° W i s k o d w u n a j w i ę k s z y c h 

Rozwój wychowania f izycznego tak 
do niedawna dobrze zapowiad-ająccijo 
się na terenie Zgierza. 

zaczyna zamierać. 
Przyczyn tego dziwnego zjawiska Jest 
sporo niektóre z nich wyglądają wprus l 
paradoksalnie, Zgierz jako miasto na-
wskroś robotnkze. wmien zająć się 
głównie wychowaniem fizycz.iem 
swych szerokch mas robotniczych 
Do zreaMzowania jednak tych trudności 
potrzebne s ąiakie czynniki , iak dobry 
instruktor (a tych nie brak), boiska sa­
le i przyrządy. Niestety mamy tu do 
czynionia z trudnością, k tórych poko 
name n t jest a ł twe a nieraz wprost a i C 
możliwe. Jeżeli chodzi o instruktorów, 
to nie brak"s i ł odpowiednich, ale po-
wmuo się znaleźć źródło wynagrodze­
n i dla ich pracy nie można bowiem w y 
maeać od k ;1ku jednostek wyłącznego 
bezinteresownego poświęcenia dla idei 

Waletid* 
kiejio n a " 

Poznań domaga się 

^ K W A L I F I K A C J I K O N A R Z E W S K I E G O . 
Pok 

0 drużynowe mistrzostwo! 
[do Tomaszewskiego twierdzi, że decyzja 

. 0 N » » . IAK i v a r j i»« już donosiliśmy ,,B. i i to wysuwa aigumenl na swoją korzyść. 
z n a , a w s ^ .Polonię". Ze swej Pow nszować tylko można' p. S. jego zna-

dobrze kulisy naszego | jomości pięściarslwa. jeżeli uznał, że 

[AŃ'* 

i 1 I T ^ N I , 
po^o 

1 0 0 n 0 n i

 C u d z y s ł o w ó w . bowiem przy-
!c*., 8°bie " P i f ł u i e s a m o r z * , t n i e C ó z — 
\L- zdoh | ° * radzić, aby przecież 

J!. • * żp V m ' ! ; t r zos two drużvnowe 
' ' i ^ a l k . " a r t n e zasłużył swemi obec 

m i e s i ę c z f ^ i 

^ ^ f ł a j W y wvnjk z Kaźm e r s k i m . 
e i 6rn, ^ s z V s t k o g r o t e s k o w o , iak 

Jo. WtAr 0 W > b v l l i s l p - S p f ) , , w " 
azv kar« j J' c 0 p i . v , . o l " v m a l i « m y w zwią/ku 

i r z e s t f P S ' ^ S > 
in1* L" co A„ v • — .. warta ' w 

byla jednomyślna 

ęc przj 

siąże z&wĄ*'. 
konan-Ę. JĘ\ ? ( ) 

lież BYŁA P ! ~ 

sam ert" l o - detal. Byle tytuł był! 
ZAD "neczu, czyniąc sprawiedli 

trzeba zaznaczyć, iż po-
roczkę. któremu należał 

irlfrT,y o sędziowan u p S. 
o d r . •" ~ -War ta " w Lodzi 
O b V I ' " " ' o l V przyznaje, że n ie 

' ° W porządku, natomiast co 

wszystko jest w porządku, skoro jeden 
z zawodników widocznie nadużywa siły 
(izycznei bezccremo n ialnie przytrzymu­
j e rywala, bv f o bić drugą ręką. To s ę 
"owtarza ki lkakrotnie, a sędzia uważa, 
i i 

w a l c z o n o prawidłowo?.^ 
W takich anormalnych okolicznościach 
wygrał Konarzewski, któremu należała 
M C bez.apelacyjn e dyskwalifikacja. — 
Co do walorów sędziowskich p. S. oce­
nialiśmy ie iuź nieiednokrotnie, i pod­
trzymujemy to, cośmy dopisali. Wogóle 
wyrażamy zdnm enie, że jeszcze pokazu­
je się na ringu po niezwykłych „ p o l i ­
sach" w okresie mistrzostw Polski z 1930 
roku. 

'93(1 

P S Z A C I C Ł I A P R A C A 
nrż huczna banlcieiy. 

r. obchodził PZPN jubileusz 
" i z^ ' a S w e g ° istnienia i poła-

\> , ''Iskg a u " d a m nred/ypaństwowe-
*1 I H X ' ^ I E Ń C T A u s , r i a w Krakowie. W 

, u , n ć ° l ! ' J d " dawniejszej nader 
zyć na Ja| s i c

D ' ' d ' r k ' kiedy związek znaj 
ę domu-_ ( % , , n o

 w Krakowie, uroczystość tc 

snął w M•'["^c D J J 7 ° - s , f r r > m n y c h r a m a c h , 
ip.isób k.ifŁ„ *' ŻUJ, "'eniądze społeczne m iżna 
coczył « a.1 $ S n „ r t ! . W a ć . n a P o d t r z y m a l i e i na 

m1 L % c h . • n , , l <nrsk icgo w słabych 
Kletv J ' ż w v i | - n v : i ć je na huczne 

n , 1 "m f . S z c z edność ta podvktowa 
Wliem. a n s ° w v m P/'-I3 ł"J znalazła 

i k
 k r a k „ " w ' - ' k szo ' c i O / P N , a je-

z jeszcze « o W S c v t n c n c r z v c z u | | s | ę | ) 0 . 
ksiecicn*iM 

s w e m . ^ Tarnel hokejowy w Zgierzu. 

ostroga^ 

VIII. 

której ~m 
I choć *.,, 

ndlt"'lKn 

k rzywdzen i " temi restrykcjami, co zna­
lazło wvraz w prasie krakowskiej i ślą­
skiej. Z okazji wspomnianego jubileu­
szu wydał PZPN również broszurę pa­
miątkową, która sie w tvch dniach uka­
zała Poza tern przystąpi ł zarząd do 
przetłumaczeń a z ang clskiego na pol­
ski przepisów grv w piłkę nożną, opa 
trując je licz.ncmi komentarzami z nrak-
tvk i . a praca ta podzielili się po mjr. Ja 
chieć. :nż. I. Grabowski i J. Mal low. W 
ten sposób zaradzono dotk l iwemu bra 
kowi przepisów. gdvż wydanie dr 
Weysscnlioffa wyczerpało sie już daw­
no, a poza tern bvło ono po 10 latach już 
cośkolwiek przestarzałe. 

Cieką w a impreza uczrrow. 
*'ł v-'óvlfC!SK" ]t* V e K inmaz jum państwo 
0 j a to '<:• ^tiis/H--. ... - / . . . . . . 

ufalonett"^ 
jako do • 

luz za 
na Stess1 

i nie jes' 
iszego.. 

w Zgierzu urządza t u r»szica 

łor j ' V 7 ' a ł " ! T , , t J , s , < ' " 1 turniej hokejo-
C ^ i e i n wezmą dwie druży 

ro ' ^ r u ż y n a gimnazjum 
b r z e g " ' , f l . / 
udała, i e J 
iwet g l f j l 

y^rJ? W / b u d z i zapewne wie l -
•wanie wśród wbliczności 

zgierskej . gdyż hokej dotychczas nie 
iest tu znany. Niskie ceny wejść, jak i 
koncert orkiestry straży pożarnej zgro 
madzi dużą liczbę osób. która będzie 
miała możność przyjrzeć się tak cieka­
wej imprezie. 

. P O P I E R A J M Y 
"aowę szpitaSa O. O. Bonifratrów 

Chonach. 

sportu. Strzeżemy się. by kierownic­
two i instrukcje sportowe nie do>ialy 
się w ręce mepowołane. bo mogą spa 
czyć organizmy a nie rozwinąć w uch 
tężyznę. A jeśli już nie znajdzie się śreni 
ków na opłacenie k ierowników wvohu» 
wania to należałoby się zwrócić z golą­
cym aoelcm zwłaszcza do absolwen­
tów Instytutu F F. by oddali coś spo­
łeczeństwu wzamian za naukę pobraaą 
w Instytucie. Ich bezinteresowna praca 
moełaby b\'ć wskażn kiem jak nakż \ 
odpłacać państwu za pobrane od niego 
dobrodziejstwa i zachęciłaby szerokie 
masy robotneze 

do pracy społecznej. 
Ale do skutecznej pracy m.struktorów 

potrzebne są odpowiednie warunki tere­
nowe. Zatem pół biedy, zawszę se 
zna'dzle kawałek pola czv lasu a z'mą 
niestety Zg'erz staje wobec trudności, 
które możnaby pokonać jedynie przy 
zgodnym wys i łku całeiro społeczeii-
stwa. Niestety tutaj słychać ty lko 
zgrzyty. Na ternie Zgierza są dwie sa­
le wzorowe a nawet komfortowo urzą­
dzone, ale dla młodzieży robotniczej n e 
odsiewie. 

Młodzieży pracującej miasta przenn 
solwego należy się po pracy coś d'a 
mięśni płuc i narządów wewnętrznych 
Dlatego też dziś. tak jak ustawowo oirlo 
szoua jest oznaka sportowa, powinny 
być ustawowo oddane wszystkie saie 
szkolne do dyspozycj i Miejskich Komi­
tetów w godzinach wieczornych Mło­
dzież szkolna ma czas na korzystan e z 
sal przez cały dzień, młodzież zaś pra 
cująca ma 

ty lko czas wolny wieczorami. 
Dlaczegóż więc nie uprzystępnić im li-
go. A wtedy narzekania poszczegól­
nych towarzys tw odpadną, że Miejskie 
Komitety nic nie robią a szczególni*:, 
że w okresie z imowym śpią jak to ma 
miejsce u nas. 

Dużo trzeba wysi łku by wychowa­
nie fizyczne zrównać z Niemcami czy 
Anglią, nie mówiąc już o Ameryce 
Sport uprawiany jest przez wszystkich 
od najmłodszych do najstarszych. Pań-
stwo nasze robi w tym kierunku, co mo 
że. lecz na tern poprzestać nie możrmy 
v a m ontrzeba zrozimrcma i współpra­
cy I dobrei wol ' obywatel i . Irdzi star­
czych, którzy powinni mieć nojece o 
'nacz r , nin snortu d'a zdrowia a n'e 
f w ! e rdz : ć iak to m ! nło młr"'«ce z jednym 
z dyrektorów na Kresach że nocói 
nam sala do ćwczeń potrzebna ( t r d \ no 
wa nauczycielka zwróc ; ła się o nro-^be 
o w \ budowane, nrzecież ?fl lat hv!em 
dyrektorem. n !e mieł ;«mv sali I debrze 
nam h\'fo I nadal żvć bez n :ei możemy 

W ; eoei no-Jw !ećmv l l \va" i « R I F \ R T N W I 

włecei rznómv na sonrt. a mn :ei b!'^z !e 
'wyrodn ! a lv i -h orz<'iawiW, mn ; ei be-
ĄT\Q sen 'Acvt n ^ ^ d ^ w y c h . m n : , , J n ' a ń -
- twa i z fyrh nałfM^ów.. A. L 

Packard, U . S . A . , Berliet, Pierce 
- c i , t 8 r o w e Fiat_p6 l r

roewa,; G. M. C, R C R R J - " n i . r « 

Dodce, Ford - ° ' °>>ow. 

W D O B R Y M S T A N I E N A C H O D Z I E 
S P R Z E D A J Ą 

fstwiw s Zakłady iDżfaieiji 
W A R S Z A V / A 

Dyrekcja, Królewska Nr. 18, 
fel. 548-10. 

Oo obejrzenia w Dyonie Samochodowym 
w Łodzi. 

W sprawie sprzedaży przyjmu'e oraz 
bliższych wyjaśnień udziela wszystkim za­
interesowanym delegat Dyrekcji P. Z. Inż. 
p. K. KRZYSZTOFOWICZ. 
W dn. 18 i 19 lutego w hotelu Grand w Łodzi. 

pom mo ciężkich czasów. 
LAdż, 15 luteso. Brzmi to pozornie, lak para­

doks, a i.-.:- ik — ci. którzy » Lodzi zaralnaM 
iidimniei ct którzy, ani '•<* kapitdlisiów ant VT 
dulirze U M I U U » aiiy^li uchodzić nie mona. — o 
szczt;dzaią naiRurliwiej! 

Czy irmże dlaieito te specjalnie ten wła<nłc 
iuO/.aj ludzi puimule grozę „czarnej indz lny* 
kitdy luz ani na chleb ani na ciepła strawę gro 
sza me staje czy dlatego. Iż przyświeca Im na 
J/.leia lepszej przyszłoScI. za UBEZPIECZONE gro­
sze ufundowanej — dość. TE dwa. trzy złote ty 
CODNTOWO z mizernych Zarobk(Vw odloża nr. stru 
n«. by zasilić niemi następnie swoje konto o-
s/.czcdnosciowe. 

Ziawisko to z punktu widzenia tak społecz­
nego luk. ogólno-państwowtrgo nait-ży uwnzać 
za niezmiernie dodatnie, szkoda tylko, te mizer­
na skala zarobków nie podwala na wicksze roz 
•SPRZEMRZTNIENFE zmysłu oszczędnościowego. kf> 
rych takich naprzykład Prancuzów — uczynił 
INIRODEM drobnych kapitalistów, maiących zapew 
NLONE dożywocie, dach nad gtową I utrzymanie 
w LALACH pótnleiszych. 

OczywttaK nam zuboiałym daleko do f r a n -
cli. ddltko również Ł-irahiaiacemu dwieście zto-
tych mi^-sic-cznie urzcdnikuwi do traiicu&kleso 
lentierj ule... 

Popatrzmy co mówt statystyka z roku u-
bienlego. 

Ogólny przyrost oszczędzających w PKO. w 
roku I 9 * < wynosił — Ofi.315: w toku I9?9 -
I2&.9UJ zaś w roku 193U wynosił Io9^07 oszc«c 
dzajac\ ch 

l a k więc. gdy zaledwie 3 lata temu I ksią­
żeczka Oszczędnościowa przypddala na 170 rnie 
szkiińców to 7 końcem roku 1930 — książeczkę 
oszczędnościowa PKO. posiada już co pięćdzie­
siąty mieszkaniec. • / 

W ten sposób co 5 0 mieszkaniec składa drób 
ne i diohniejsze sumki, by sobie na przyszłoś.' 
byt zabezpieczyć. 

Me/miernie interesułaco wypada również zc 
stawienie, kto w Łodzu oszczędza I jaki iest sto­
sunek oos/c-zeuólnych zawodów do ruchu o-
szc/ednościowego. 

Dominująca rolę pod tym względem odgry­
wa, j.ik się okazuje, mtodzież. Na duiglem miej­

scu, co właśnie potwierdza paradoks, o którym 
mowa na początku — urzed.lcy zwłaszcza woj 
skowt Palet Ida robotnicy I rzemieślnicy. 

Z wolnych zawodów (literatów, adwokatów, 
lekarzy 1 dziennikarzy) zebrało się również nie 
trute grono. Jakkolwiek znajdują się oni na sza­
rym koócu. 

Najmnici lednak. Jak się okazuje oszczędzają 
przemysłowcy. . 

Oznacza to. że albo przemysłowcom powodzi 
się tak dobrze, te wogńle oszczędzać nie maja. 
potrzeby, albo też te iest tak tle, że nawet na 
odłożenie kilku złotych nie mala. 

Więcej niż zrozumienia dla oszczędności »'3 
kazuja drobin kupcy Służba domowa oszczędzi 
nie mniei gorliwie od nii.li. 

TrzeDa przyznać, że w dziedzinie oszczędzi 
nla. zabezpieczenia się na „czarną godzinę" zre 
bilibyśmy bardzo dużo. (sf.) 

N l . DAFET. I I NU nie 
INNEGO, RZEKOMA r l - w n l . 

DOBR«.'O. n . m ó w ł ć 

w OLŁA' f 

TO MURKA WYPRŃHOW.AA 
V ciąjju DZIESIĄTKÓW i .t 

ODE Z W A 
S E K R E T A R I A T U A K C J I K A T O L I C K I E J 

w s p r a w i e o b c h o d u u r o c z y s t o ś c i k o r o n a c j i O . c a Ś w i ę t e g o 
— P I U S A K I . 

Cały świat katolicki obchodzi dziewięciole | w prz.EIIIOWLĘ wygłoszonej przez radjo w rocz-
tnia rocznicę koronacji Ujca świętego Piusa Xi NICĘ swej koronacji; niech przeto wzajemność 
Społeczeństwa lako całość jako tez POSZCZEGOL- zagości w sercach naszych. Z światyn naszych 
NE organizacje akademiami, koncertami czy od- w NIEDZIELĘ DNIA 15 lutego specjalnie gorące 
Mytami starają się zamanifestować swe uczu niech popłyną modły do Slworcy na Intencję 
cia wzalędem Głowy Kościoła Kaiolieklego. — (>jca świętego; współudział w uroczystościach 
Ze wszystkich serc w dniach tych płyną 1 akadeinjach papieskich niech będzie zewnętrz 

uczucia hołdu I miłości na manifestacją ndszego przywiązania do Sto-
My Polacy, którzy mamy specjalnie dużo d o ' l k y Sw.ĘIEJ; postarajmy s j c uzewnętrznić na-

zawdzięcZenia Jego Swietohliwośa obecnemu • szą pamięć, o tej dla nas radosnej chwili, przez 
Ojcu Świętemu Piusowi X l . nie możemy pozo-[ .DEKOROWANIE, zwłaszcza sztandarami papies-
stać w ostatnim szeregu ogólnej rodziny naro- J KIEML I pańsiwowemt domów, okien I balkonów 
dów katolickich. Wśród społeczi ństwa poi- mieszkań naszych. 
skiego t ódz powinna zaiać poczesne miejsce. -
Nasze szczere serca winny w sposób szczegól­
ny ZAHIIŁ. N i . KANOMAUJT O N U (Jiciec SwietyJ 

Sekretariat Akcji Katolickiej 
Diecezii LódzkicL 

R a d j o - k ą c i k 
Poniedziałek. 

11.58 Svgnał czasu. U.o5 — 1315 Mtizv-ita 
gramof.. 13 15 Program Jz;eiiny I repertuar tea-
'rów i kin.. 15 50 Lekcja francuskiego, ló.la — 
1045 Program dla dzieci, lh-15 Płyty gramofon. 
17.15 Odczyt I7 4S - 18.45 Koncert z Krakowa. 
18.45 - 10 10 Rozmaitości. 19 10 - 10.25 Kom. 
Izby I J rzem Handlowej i nr«v^r.i.m na dzień nast. 
19.25 Plvty gramol-*i I9.-HI Pras. dziewiill radj 
.1MI0 Pogad mazrezna. 2n.Hi - 22 25 Jaś i M J I 
gosia - opera 22 25 t-"eljeto«u 22.50 — 24JC 
Ko>m. I u nu tameczna. 

Katowice, poniedziałek 408.7 M. 

I I 40 (Jrzeglq<J prasy KRAJ I I 58 - 1? 10. p r o 
gfam na dz bież.. 12.10 - IJ 10 Koncert gramol 
13 10 Kom rneteoroi.. i5 0H Kom gospodarczy. 
15.20 Komunikaty, 15.35 Przegląd k o m u n * . 
15.50 Lekeia francuskiego. Ifx 15 - 16.45 Pro> 
«ra.m dla dzieci starsi, i ml-ulzieży 16.-15 — 
17.15 Koncert granul. . 17.15 ODCZYT, 17.45 — 
IS.45 Końcerl z Krakowa. IN . .5 ciulz od^ nek 
powieść 19 0(1 - 19 15 Rozmaitości. 19.15 — 
19 40 l>r K. Sob«»lski: ,t) fizycznych I psychi­
cznych wlaściwi>śc ach narodu tvil-k ego". 19 4(1 
Pras. dzierwi;k radj. 19.55 Kom Strażactwa 
śląsk.. 20.UU Odczyt ze l w o w a . 20 30 - 22 28 
Opera z Warszawy. 22.25 Peljeton, 22.50 - 23.0C 
Kom mcte-.RO-l.. DRRUZRAM na dzień nast.. 23.0C 
— 24.00 M u z \ k a taneczna. 

Koenlgswusterhausen, p>in'cdzlałelt 1634,9 m. 

12.30 — 1255 Płyty gramof.. 14.00 — 14 55 
P l \ t v gtamof. 14.50 — 15.?o (iazetka dzlec ęca. 
15.45 - 16 00 Program dla ml"dzleżv I6.3U — 
17.30 Koncert 17 30 - 17.55 Dr. P tlnniel: ..Mo­
tety chóralne i pieśń solowa. 18.30 — 18 5* 
Prof Werner Soimai t : ..Kapitalizm nowoczes­
ny* 19 00 - 19 25 AngieKk dla początkujących 

J 20.00 „Narrlsches VHk" wesoły program skła­
d a n y . 21.10 .Ariadna" a u d e j a literacJu>-AIUZ» 
ę/JIA £)0 2 4 . 0 0 KIUI I -c .J ONOUTA.ROV. 

http://nii.li


Obyczaje ślubne Papuasów. 
Obyczaje mieszkańców ho!endersk'ej 

Nowej Gwinei przedstawiają wiele cie­
kawego materjału dla podróżników I l i ­
czonych. 

Najciekawsze są naturalnie te zwy­
czaje, które dotyczą małżeństwa i sto­
sunków rodzinnych. 

Papuasi z okręgu Sentanl uprawiają 
dotychczas wielożeństwo, w praktyce 
jednak 

tylko wodzowie plemion 
posiadają po kilkanaście żon. każda w 
innej wiosce. Jest to wiec jednocześnie 
harem i... korpus dyplomatyczny. 

Z uroczystością ślubu związane są o-
rygitialne obyczaje. 

Młodzieniec nie może zabrać sobie 
młodej dz iewczyny do domu. dopóki nie 
zawiadomi o swoim zamiarze wodza ple 
ffliena w danej wiosce. 

Cena jaka należy uiścić za pannę 
młodą, podlega długim targom. Zazwy­czaj wypłata następuje 

w dwóch ratach. 
Pierwsza rata oznacza, że zaczęto o 
„ ł ranzakc j i " myśleć na serjo. podczas 
fcdv druga rata następuje o wiele różniej 
gdv młodzieniec przeszedł już czas pró 
by. -

Jeżeli per ły , składające się na pierw 
*zą ratę. nie zostały odesłane przez ro­
dź cńw narzeczonej oznacza to, że mło­
dzieniec Iest mile widziany. 

Teraz następuje drugi okres narze-
czeństwa Młodzieniec otrzymuje od ro­
dziców narzeczonej 

cały szereg podarunków, 
jak owoce. sago. wieprzowinę ale mło­
dzi nie mogą sie porozum ewać z sobą 
przez ten okres. Młodzieniec nie powi­
nien również bywać we wsi , w które j 
mieszka lego narzeczona. 

Odv młodzieniec otrzyma zawiado­mienie że okres narzeczeństwa skoń 
czvt się musi z |ożvć drugą ratę okupu, 
rówit ież w postaci pereł. 

Składają sie na nią zazwyczaj stare 
perły. 

Wszyscy z pośród mieszkańców tyl­
ko marzą o* tem, by posiadać jakuajwięk 
sza ilość 

starych, pięknych pereł. 
Od posiadana pewnej ilości takich 

pereł zależy autorytet wodza Papuasów 
Perły narzeczeńskie otrzymują prze-

dewszystkiem bracia panny młodej, po 
tem jel rodzice, wreszcie bracia lej ojca 

Koledzy pana młodego udaJa sie w 
uroczystej procesJ : do wsi nanny młodej 
bv wręczyć lei rodzinie perły Per ły pod 
legają długim ogledznom 1 szacowaniu 
Zdarza sie często, że ki lka nerel rodzina 
odrzuca jako mniej wartościowe 1 żąda 

Natrzyj włosy 

wzamian ładniejszych. 
Jeżeli nastąpiła zgoda, to bracia pan 

ny młodej prowadzą ia do wsi pana mło 
dego i oddają mu ją za żonę. Ale i tu 
jeszcze ceremorijał nakazuje. bv młodzi 
przez pewien czas omijal i się wzajem 
nie. jakby nie wiedząc o Sobie Dopiero 
po ki lku tygodniach takiego pożycia na­
stępuje ślub. 

Małżeństwo uznane jest przez społe­
czeństwo papuasów dopiero wtedy, gdy 
przyjdzie na świat dziecko. Wtedy do­
piero młoda para uważana jest za mał­
żeństwo. 

Dopóki niema dziecka, nikt ich nie u-
waż.si za małżeństwo. 

Igła w sercu. 
S e n s a c y j n y z a b i e g l e k a r z a . 

Z Wiednia donoszą o fakcie niezwy­
kle śmiałej, wprost sensacyjnej operacj. 
chirurgicznej, przeprowadzonej szczę­
śl iwie przez d-ra Oelbenegera w tam 
tejszej klinice. 

Do kl inik i przywieziono mężczyznę 
niebezpiecznie rannego. 

W chwi l i badania ranny zmarł tak przy­
najmniej należało stwierdzić, bowiem 
serce przestało bić gdvż do wnętrza 
serca dostało się powietrze. 

Doktór Gelbeneger błyskawicznie 
zorjentował się w sytuacji i wbi ł w SI r 
ce rannego długa igłę szprycy za pomo­
cą której wypompował z serca powie­
trze. 

Po kró tk 'm masażu serce znów roz­
poczęło swa działalność i ranny jest o-
becnie na drodze 

do zuoełnego wyzdrowienia . 

Posyłam ti fitipifjt nul i 
Właściwości człowieka można pozfl 

z układu ust. 
Wielcy uczeń! rozpoczęli nową dzie­

dzinę badań których ^bjektem są usta 
Uczeni owi postawili na zasadzie już 
przeprowadzonych badań ryzykowny 
- zdawałoby się — wniosek, że „usta 
nówią zawsze, nawet wtedy 

kiedy milczą...". 

co oznacza że z układu ust można roz 
poznać charakter i właściwości danego 
;z łowieka. 

Pewien amerykański lekarz, prof 
Bettman. przeprowadził badania ust li 
naru tvsiecv osób WynSkl swvch ob 
«ftrwacvi onuhlikował 'wiaśniaiar* 7ńr% 

Przed Popielcem.. 

J\*\no»l flft 1 

4 k»«t. ijJT, „PI.".; 
f 4 U lagraniczna 4 z 2 *"JBsl4nt Bez OID* 
fl"m dwatane U U hi 

bądą rosły tak grzyby 
po deszczu. 

zem. w jaki sposób przeproW* 
ie BADANIA. . 

Poszczególne punkty dolne) 
by ły fotografowana 

nrzytem zdjęcia by ły znacZTO 
szane. Chodz'ło tu o s i a l K : . f . . - . , 

krwionośnych najlepiej "«*,KK* rti ̂  
•ci sie mi ludzkiej wardze. 1*M21Z*** 

nunkt miał się stać w y r o c z n i ! 
-kowama o charakterze czło 

Okazuje się. że każdy < 
nne ukształtowanie wargi 

drobniejszych szczegółach 
TDNAK rozk lasyfkow ać V i 
na typy co znakomicie ufał 
badacza pozwa'a'ac mu na 
NCWNVCH tez stałych. 

Owa s ;atka naczyń krvtf 
pokrv\va'aca wargi uzewtWJ 
dobno znacznie leniei n'ż rvffl 
— wszelk'e przeżycia nastrflłj 
c h a ^ k t e r u itd 

Można roznoznać za w ód 
można OKREŚL;ć lego w ła*c ł^ 
'TRNSKONMNCN FOTOSU ip^-o w** 
'asadzte n k r n ś H ć można naw 

w ' " k badano) ns^by 
• W Ameryce narzeczeni 
OB'e rentgenologiczne zd'ec'1 

warg a h v t v m sposobem lep* 
!e W7A'omnłe. 

Mowa gałe< włorfzy ma 
•'brzvmi rozwól. Zna !rłz !e Ą 
we w c ! r k a w o ś d czfnwłel 
IRIIFLM c z f o w W u i n sobie 
•'iedzieć jak naiw'ccej. 

Domek BalzaC 
Niewielki domek na zbo««J 

którego roztacza się ładny % ^ 

śnie widoku obrany przez 
m ejsce zamieszkania pomi«J<N 

r i°nym o 
* w i ą z i 

J b - 2 - ( 0 d 

na ma 

, k ^ ' czbie 

Każda z kobiet powinna pamiętać. Iż 
wśród roślin i owoców posiada szcze­
rych przyjaciół którzy chętn e przyczy 
nią się do odzyskania i 

utrzymania lej urody. 
Przedewszvstkiem więc wspomnimy 

0 wprost cudownem działaniu cebuli, któ 
ra iuż w l8 - tvm wieku uważana b \ ła 
przez ówczesne elegantki za p rawdz iwy 
uniwersalny kosmetyk. 

Kobiety wschodnie również uznają 
kosmetyczne zalety cebuli, która jest 
tam bardzo popularną. 

Przy wypadaniu włosów sok z cebul ' 
jest środkiem niezawodnym — należy 
natrzeć nim głowę przed umyciem, naj­
lepiej uczynić to na noc. 

Sok z cebul jest również zalecany 
na świeżość cery naciera się nim zlek 
ka twarz na noc oprócz tego cebula 

skutecznie usuwa odciski 
1 stwardnienie skóry. 

Świeże f jolki, ugotowane w mleku 
Stanowią znakom tv środek na delikat­
ność i świeżość cery. 

Po ugotowaniu kwiatów mleko na­
leży przecedzić, zlać do butelki i nacie­
rać niem twarz. 

Płatki z li l i i macerowane w alkoho­
lu maja usuwać znaki po bbznach i 
zmarszczki. 

Liście i roślina rozmarynu, zagotowa 
aa w wodzie Iest również skuteczna 
przeciw zmarszczkom. 

Sok z bakłażanów jest :n'ezawodnvm 
środkiem przeciw czerwoności skóry i 
przeć w liszajom. 

Jednym z najskuteczmejszych środ­
ków na świeżość cerv iest 

ocet z malin. 
Na l i t r świeżych malin nalewa sic 

litr gorącego, gotulacego się octu. do­
daje kieliszek spirytusu ostudza, zlewa 
w butelki korkuje i zostawia do mace-
rowama na 2 miesiące, następnie fi ltruje j rzeczą baidzo 
i używa inko ocet toaletowy. 'oczom laika 

Karnawał kona maseczko, 
POS\n »iec glowe popiołem, 
uderz o zimna posadzkę 
w pokucie gladkicm swem czołem. 

W kat wszelkie szatki pstrokate! 
Post Idzie — trochę sie smucisz, 
ha trudno, z prochu powstałaft 
Niewiasto w proch sie obrócisz— RONI 

Sekwanę i PASSY, i może d l a^a , , , 

w - , — - -» . . . .v j^ . .unia p y ^ T - a 
1840 a 1S47 ocalał w c u d o w i ' sądni v 

sposób od zburzenia, lakie p t * ;>S{Siele 'LC.z bl* P i (i 
w ciągu ostatnich czterech czV.JJ W 5 K l . t r oc i 
ten czarujący zakątek w dziele1 ^ j 
kich koszarowych gmachów J j r f P l Ł* R*? 
nych. Domek Balzac'a iest 

oryginalnie polożonff » 
bowiem wejść do niego moio* "P iOHCłM 
>rzez podwórze innego domu, 0 J*0$l(, 
go Nr 47 przy ulicy RaYIIOUAR*fOTęu ^ 2 . (Od 
nia właścicielka te' pamiątki 
m m pisarzu, umierając przed 
testamentem przekazała dom* 
sność państwu, pragnąc, aby 
na wieki już dobrem narodu 
tym połączyła jednak klauzuli 
jącą na lem, ie bezpośredni *F 
cy ofiarodawczyni mają prsW 
nia opłat za korzystanie P r Z 'Jl 
z domu do roku 1950, a zar?*!J 
obowiązek utrzymywania m | ' \ 
się wtym domu małego mu*?rj 
lek po Ba' 
lako prze 
wartością, iuż bez zastrzeżeń, 

na własność państw* 
podobnie jak dom Viclora Hutf* 
ny przy Place des Vosges. 

N A J S Z Y B S Z Y L I S T O N O S Z . 

KORZYŚCI POCZTY PNEUMATYCZNEJ. 
Czy Łódź doczeka się tego europejskiego udogodnienia? 

W starożytności przypisywano ziami I 
wiele skarbów w które ludzkość dzisiej 
sza w erzyć przestała. Natomiast stato 
się zadaniem czasów nowoczesnych prze 
prowadzać po przez rierrię energję róż 

wydaje się bardzo proste. 
Zasadą główną jest, by każdy prze­

wód posiadał poszczególne zródlo ener­
gii. Ujścia przewodów — rur znajduią się 
w miejscach nadawania i przyjmowania 

- - . . . . • r - ~ ' i—— . . - . . » -
noiodną. która swą techn czną potęgą listów Przewody są połączone z tablica 

mi, zaopatrzonemi w sygnały świetlne 
dla orientacji czy przewód jest wolny a 
także czy powierzona mu przesyłka dro­
gę swą odbywa prawidłowo. 

Listy, przeznaczone do wysyłki , umie 
szcza się 

w skrzynce celuloidowej 
kształtu cylindrycznego zaopatrzonej z 
dwóch stron w miękk e rzemyki. Listy 
wpuszcza się do skrzynki i zamyka jei 
otwór miękką skórzaną zasuwką. 

Po przekonaniu się na tablicy sygna­
łowej że przewód iest wolny, naciska 
się guzik i umieszcza skizynkę w pozio­
mo ustawionej rurze Sciśnicne powietrze 
wsysa ją natychmiastowo i tłoczy ją 
przez przewód. 

W ciągu 10 — 12 sekund 
dostaje się do stacji odb orczei. 

Dla uniknięcia silnego uderzenia u 
wylotu, przewodu rura przy stacji odbior­
czej jest zlekka zagięła i skrzyneczka 
m ękko opada do wyściełanego pudła. 

W ciągu całej drogi pn^sy lk i świ-*ci 

przewyższa najśmielsze twory wyobraź 
ni dawnych czasów. 

Mowa tutaj nie o przewodach które 
dostarczają domom gazu świetlnego ani 
0 drutach, zaopatrujących nas w elek­
tryczność, 

ani też o kab'ach, 
którym zawdzięczamy telegraficzne i te­
lefoniczne połączenia. Nie mamv także 
na myśli wodociągów. Chodzi o pocztę 
pneumatyczną. 

Pomysł ten wprawdzie nie iest nowy 
1 poczta pneumatyczna nictvlko istn eje 
w wielu miastach zagranicznych, ale co 
raz to inne ośrodki miejskie — w bieżą­
cym ro'<u Zurych — wprowadzają ją u 
siebie dla 

szybszego ekspediowania listów. 
Jak wskazuje sama nazwa listy prze­

syła się przez rury zapomocą ciśnienia, 
f i ly ssącej lub tłoczącej. Wewnętrzne 
urządzenie poczty pneumatycznei jest 

skomplikowaną, lecz 

kedaktoi naczelny. Franciszek Proust. 

[lampa sygnału, wskazując tem, że prze­
wód iest zajęty. Z chwilą wydostania się 
skrzynki z przewodu, światło sygnahi 
gaśnie i następna przesyłka może być 
wyekspediowana. 

Rury przewodowe są przeważnie sta 
lowe. izolowane zapomocą smoły i zako­
pane na metr głębokości Dla tatwiejs'.e' 
ich kontrol i w pewnych odstępach znaj­
dują się kanały przejściowe. 

Jest 'asne że podobne wysyłanie l i ­
stów loczywiście miejscowych) w zna­
miennym stonniu ułatwia ich szybkie do­
starczanie. W Paryżu blankiety 1 stów 
wysyłanych pocztą pneumatyczną są błę 
kitnego koloru i stąd w potocznej mowie 
noszą nazwę 

„niebieskiej karteczki" 
(un petit bleu). 

Poczta pneumatyczna z powodu szyb 
kości dostawy 1 stów iest bardzo w el-
kiem udogodnieniem dla wszystkich urzę 
dów Korzystają z niej przeważnie więk­
sze instytucie handlowe i bankowe, jed­
nak j w życ u prvwatnera znajduje sze­
rokie zastosowanie. 

O pożyteczności poczty pneumatycz­
nei najwymowniej świadczy, że za jei po 
średniclwem w Zurychu w początkach 
•ej istnienia wysłano 750.000 listów. 
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Co się stało z miljo 
Zgon bogatego w 

W Nicei zmarł przed par^JJRŁ, " ' ^ a l do 
S3-letn> bogacz londyński. -1°^ 
Drinau, zapisując szp talom 

9 mil ionów f ranko* 
Komisja, powołana do zbą i, 

ku po bogaczu doszła do * A '' o k 0 ł 0 godzin-
majątek po nim pozostały P°w JLW 0

 k n r . : - -
nosić 19 mil jonów franków. 

Powstało' wiec pytanie. 0 0 

z 10 m Ijonanii? 
Zaczęto przeprowadzać ślcOj 

re do żadnych pozytywnych ™, 
nie doprowadzi ło. 

Ustalono ty lko narazie, *ej 
miast po śmierci Drinau ziiik1'™ 
pewien osobn k. przyby ły 2 6 

i często przebywający w t o * 
bogacza. ^ 

Jego wiec podejrzewają 0 

nie 10 mil jonów. 
Ponieważ istnieje przypu* ' 1 

Uinau zabrał ze sobą ta jemne j 
krv te sa pieniądze, do grobu . 
dz.ono ekshumację zwł i k '^' ' ' .J 
chowanego na cmentarzu n ' $ ' ! / 
humacja ta nastąpi za parę o" 

Zmar ły Drinau znany bv« 
ze swych dziwact^' 

Mimo olbrzymiego bog^' 
jak człow ck zaledwie zam' 1*' 
żując po Francji i Szwajcaria 
skromnych hotelikach, z a i m " * 
cej. niż jeden pokój i sam cer 
skarpetki. 

Obliczono, że jego w y d a l 

nie przekraczały sumy 37 tv 
ków (koło 12 tys. złotych). 
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